
Ja też co dzien nie 
piel grzy mu ję tam 

w mo dli twie – Jan Pa weł II
Ten ko lej ny nu mer Echa Ma ryi Kró lo -

wej Po ko ju bę dzie my czy tać już po ka no ni -
za cji Ja na Paw ła II. Czy Świę ty Jan Pa weł II
znał Me dziu gor je? Czy in te re so wał się ob ja -
wie nia mi Kró lo wej Po ko ju? Ja ki był Je go sto -
su nek, do te go co się dzie je w Me dziu gor ju? 

Oj ciec Świę ty Jan Pa weł II wie le ra zy
mó wił o ob ja wie niach Mat ki Bo żej w Me -
dziu gor ju. Da ło o tym świa dec two wie lu bi -
sku pów i ka pła nów. Wy ni ka z nich, że Oj ciec
Świę ty był prze ko na ny o praw dzi wo ści tych
ob ja wień. Zna ne są też, au ten tycz ne pry wat ne
li sty Oj ca Świę te go do Pań stwa Zo fii i Mar ka
Skwar nic kich, w któ rych znaj du je my oso bi ste
wy po wie dzi i re flek sje Ja na Paw ła II o Me -
dziu gor ju. I tak pod ko niec li stu z 31 mar ca
1991 r. Oj ciec Świę ty pi sze: Niech wszyst ko
do brze się ukła da na szla ku Me dziu gor je -
-Rzym. W li ście z 28 ma ja 1992 r. znaj du je my
na stę pu ją ce sło wa Ja na Paw ła II: Niech Mat -
ka Bo ska sta le czu wa nad Mar kiem i Zo -
fią, oraz ich Ro dzi ną. A te raz co dzien nie
wra ca my mo dli twą do Me dziu gor ja. Wiel -
kiej wa gi stwier dze nia znaj du je my w li ście z 8
grud nia 1992 r. + Dro dzy Pań stwo! (...) Ja też
co dzien nie piel grzy mu ję tam w mo dli twie: łą -
czę się w mo dli twie z wszyst ki mi, któ rzy tam
się mo dlą al bo stam tąd czer pią we zwa nie
do mo dli twy. Dziś to we zwa nie zro zu mie li śmy
le piej. Cie szę się, że na szym cza som nie bra -
ku je lu dzi mo dli twy i apo sto łów (...). 

W ko lej nym li ście z 25 lu te go 1994 r. pod -
kre śla moc no na le ga nie Mat ki: + Dro dzy
Pań stwo! Bar dzo dzię ku ję za oba li sty. Pa ni
Zo fia pi sze o Bał ka nach. Te raz chy ba le piej
ro zu mie się Me dju go rie. To ja kieś „na le ga -
nie” Mat ki ro zu mie się dziś le piej, ma jąc
przed oczy ma wiel kość za gro że nia. Rów no -
cze śnie od po wiedź szcze gól nej mo dli twy – i to
lu dzi z ca łe go świa ta – na pa wa na dzie ją, że
i tu taj do bro zwy cię ży (...). Te sło wa po ka zu ją
jak Jan Pa weł II za głę bia się w sa mą isto tę orę -
dzi – ro lę Ma ryi w dzie jach świa ta. 

Ks. Sła wo mir Oder, po stu la tor pro ce su be -
aty fi ka cyj ne go w książ ce „Dla te go Świę ty”
opo wia da jąc o związ ku pa pie ża z Ma ry ją pi -
sze: „Je go uf na mi łość do Ma ryi jesz cze bar -
dziej wzro sła i oży wi ła się po po da niu do wia -
do mo ści trze ciej ta jem ni cy fa tim skiej prze po -
wia da ją cej ma jo wy za mach z 1981 ro ku. Z tym
dra ma tycz nym wy da rze niem, jak po twier dza ją
źró dła po za pro ce so we, po wią zał rów nież ob ja -
wie nia Kró lo wej Po ko ju w Me dziu gor ju, w by -
łej Ju go sła wii, któ re roz po czę ły się pod ko niec
czerw ca te go sa me go ro ku. Zwią zek mię dzy ty -
mi zda rze nia mi, dla tych, któ rzy wie rzą, po -
twier dzi ła sa ma Ma ry ja w orę dziu do wier nych
z 25 sierp nia 1994 ro ku, w dniach przy go to -
wań do po dró ży dusz pa ster skiej pa pie ża
do Chor wa cji za pla no wa nej na 10 i 11 wrze -
śnia. „Dro gie dzie ci, dziś łą czę się z wa mi
w spo sób szcze gól ny pro sząc o dar obec no ści
mo je go uko cha ne go sy na w wa szej oj czyź nie.
Mó dl cie się, ko cha ne dzie ci o zdro wie dla mo -
je go naj droż sze go sy na, któ ry cier pi, a któ re go
ja wy bra łam na te cza sy” – str. 194.

Ksiądz Oder przy ta cza też sło wa Ja na Paw -
ła II: Me dziu gor je jest du cho wym cen trum
świa ta! – skie ro wa ne do ar cy bpa Krie ge ra
z Bra zy lii, któ ry po raz czwar ty uda wał się
na piel grzym kę do Me dziu gor ja. 

Ksiądz Oder umiesz cza też in for ma cję, że:
„w 1987 r. pod czas krót kiej roz mo wy, Jan
Pa weł II zwie rzył się Mir ja nie Dra gi ce vić
(jed nej z „wi dzą cych”): Gdy bym nie był pa -
pie żem, był bym już w Me dziu gor ju by spo -
wia dać. Za miar ten po twier dził kard. F. To ma -
sek eme ry to wa ny ar cybp Pra gi, któ ry sły szał
Oj ca Świę te go mó wią ce go, że gdy by nie był
pa pie żem, chciał by po je chać do Me dziu gor -
ja, by za ofe ro wać po moc w opie ce nad piel -
grzy ma mi” – str. 195.

Bar dzo waż ne jest też świa dec two
ks. bpa Paw ła Hni li cy, gdy po zda niu re la cji ze
swej po uf nej mi sji do Ro sji gdzie od pra wił
w spo sób ukry ty Mszę Świę tą na Krem lu
w łącz no ści z ak tem za wie rze nia świa ta i Ro -
sji Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi Jan Pa weł II
wy ra ził ży cze nie, by bp Hni li ca po je chał 
„in co gni to” do Me dziu gor ja. Jan Pa weł II

po wie dział wów czas: Me dziu gor je jest kon ty -
nu acją Fa ti my, jest re ali za cją Fa ti my – str. 196.

Pre zy dent Chor wa cji dr. Fran jo Tu dj man
w cza sie po by tu w Me dziu gor ju (15.03.1997 r.)
po wie dział mię dzy in ny mi: „Jesz cze raz po wta -
rzam, że Jan Pa weł II w cza sie na szej ostat niej
roz mo wy wy ra ził chęć od wie dze nia Me dziu -
gor ja pod czas wi zy ty w Bo śni i Her ce go wi nie.

Pra gnę też do dać oso bi ście, że pierw szy
raz w Me dziu gor ju by łem z Zo fią Skwar nic ką
w gru pie kil ku osób. Me dziu gor je by ło jesz -
cze w swo jej pier wot nej po sta ci z jed nym
skle pi kiem, z kra nem wo dy przed ko ścio łem,
ale już z krze seł ka mi dla spo wied ni ków na łą -
ce wo kół ko ścio ła. Po tej piel grzym ce za ło ży -
li śmy „Znak Po ko ju” oraz wy da li śmy „Ty siąc
spo tkań z Mat ką Bo żą” (wy wiad z Vic ką
w tłu ma cze niu Pa ni Ma rii Ba le wi czo wej). 
Pa ni Zo fia mó wi ła mi, że przez mę ża Mar ka
prze ka zy wa ła „Znak Po ko ju” Oj cu Świę tu. 

Te i in ne wy po wie dzi Ja na Paw ła II
o Me dziu gor ju by ły już pu bli ko wa ne w Echu
(208/2005) ale w związ ku z ka no ni za cją
Świę te go Ja na Paw ła II niech na no wo od ży ją
i po mo gą nam w głęb szym prze ży wa niu orę -
dzi. Prze ka zuj my też te świa dec twa Ja na Paw -
ła II in nym, szcze gól nie tym, któ rzy po wta rza -
ją nie praw dzi we opi nie lu dzi wro go na sta wio -
nych do ob ja wień Kró lo wej Po ko ju.

Świę ty Ja nie Paw le II, któ ry tu na zie mi po -
wie rzy łeś swo je ży cie Ma ryi, by łeś Jej od da -
nym słu gą, za wie rzy łeś Jej świat i Ro sję, wsłu -
chi wa łeś się w Jej pra gnie nia, módl się aby śmy
Cię na śla do wa li w za wie rze niu i mi ło ści do na -
szej Mat ki i Kró lo wej Po ko ju. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 kwiet nia 2014 r.

„Dro gie dzie ci! Otwórz cie wa -
sze ser ca na ła skę, któ rą prze ze
mnie da je wam Bóg, jak kwiat,
któ ry otwie ra się w cie płych pro -
mie niach słoń ca. Bądź cie mo dli -
twą i mi ło ścią dla wszyst kich
tych, któ rzy są da le ko od Bo ga
i Je go mi ło ści. Je stem z wa mi
i za wszyst ki mi orę du ję przed
mo im Sy nem Je zu sem i ko cham
was bez gra nicz ną mi ło ścią. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Idźcie do Józefa
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– Na koń cu trze ciej no wen ny usta ną
kon wul sje. Wszyst kie in ne cier pie nia
skoń czą się w uro czy stość ró żań co wą
w paź dzier ni ku.

26 mar ca, uka za ła się po raz trze ci.
Cho ra po wie dzia ła: – Po zdra wiam Cię,
o Ma ry jo, Kró lo wo Ła ski, Bło go sła wio na
je steś mię dzy nie wia sta mi. Tak jak Anioł
Ga briel zwia sto wał Ci wiel ką ra dość, tak
i Ty zwia stu jesz ko niec mo ich cier pień.
Nie chcę cze kać aż do świę ta ró żań co we -
go. Ty wszyst ko mo żesz, udziel mi ła ski
zdro wia wcze śniej.

A Bło go sła wio na mię dzy nie wia sta mi
od po wie dzia ła z wiel ką mi ło ścią: –
W trak cie ostat niej no wen ny po gor szy ci
się tak bar dzo, że le karz po twier dzi bez na -
dziej ny stan. A gdy już wszy scy zwąt pią
w two je wy zdro wie nie, ty tym bar dziej
w to ufaj. 15 sierp nia, w świę to Wnie bo -
wzię cia, bę dziesz zu peł nie zdro wa.

W no cy z 19/20 kwiet nia, For tu na ti na
uj rza ła po now nie MB Ró żań co wą: – Naj -
święt sza Pan no Pom pe jań ska, nie chcę
cze kać do 15 sierp nia na cał ko wi te wy -
zdro wie nie.

Po cie szy ciel ka stra pio nych ra czy ła i tym
ra zem wy słu chać Na ti nę, któ rą oto czy ła
szcze gól ną opie ką. – Po nie waż zno si łaś
cho ro bę z pod da niem się wo li Bo żej, Bóg
udzie li ci tej ła ski na Mo ją proś bę... Za nim
ode szła do da ła gło sem peł nym przy chyl no -
ści i do bro ci: – Kto kol wiek pra gnie otrzy -
mać ła ski, niech od pra wi na mo ją cześć
trzy no wen ny od ma wia jąc pięt na ście ta -
jem nic ró żań ca, a po tem niech od mó wi
zno wu trzy no wen ny dzięk czyn ne.

Jak od ma wiać 
no wen nę pom pe jań ską?

Ca ła no wen na pom pe jań ska trwa 54 dni
i dzie li się na dwie czę ści po 27 dni. Na zy -
wa my je czę ścią bła gal ną i dzięk czyn ną.
Od ma wia my ją w jed nej in ten cji przez ca -
ły czas trwa nia. Nie wy mie nia my li sty in -
ten cji, ale jed ną, naj le piej pre cy zyj ną i kon -
kret ną proś bę. Aby się nie po gu bić, war to
za zna czyć so bie w ka len da rzu dni trwa nia
no wen ny – da tę roz po czę cia i za koń cze nia.

Roz po czy na my że gna jąc się zna kiem
krzy ża, po da je my in ten cję i mó wi my:
„Ten ró ża niec od ma wiam na Two ją cześć,
Kró lo wo Ró żań ca Świę te go” i od ma wia -
my je den raz, na po cząt ku no wen ny w da -
nym dniu mo dli twy: Wie rzę w Bo ga, Oj cze
Nasz, 3 Zdro waś Ma ry jo, Chwa ła Oj cu. 

Na stęp nie od ma wia my Ró ża niec
– pięt na ście ta jem nic (moż na od mó wić
wszyst kie czte ry czę ści: ra do sną, świa tła,
bo le sną czy chwa leb ną) – nie ko niecz nie
na raz, moż na je po dzie lić w cią gu dnia.

Po skoń cze niu każ dej czę ści ró żań ca mo -
dli my się mo dli twą bła gal ną lub dzięk -
czyn ną. Na sa mym koń cu mo dli my się
mo dli twą Pod Two ją obro nę oraz trzy ra -
zy z uf no ścią i wia rą mó wi my: „Kró lo wo
Ró żań ca świę te go, módl się za na mi!”. 

Mo dli twa koń co wa czę ści bła gal nej:
Po mnij o mi ło sier na Pan no Ró żań co wa
z Pom pe jów, ja ko ni gdy jesz cze nie sły -
sza no, aby kto kol wiek z czci cie li Two ich,
z Ró żań cem Two im, po mo cy Two jej wzy -
wa ją cy, miał być przez Cie bie opusz czo ny.
Ach, nie gardź proś bą mo ją, o Mat ko Sło -
wa Przed wiecz ne go, ale przez świę ty
Twój ró ża niec i przez upodo ba nie, ja kie
oka zu jesz dla Two jej świą ty ni w Pom pe -
jach wy słu chaj mnie do bro tli wie. Amen.

Mo dli twa koń co wa czę ści dzięk czyn -
nej: Cóż Ci dać mo gę, o Kró lo wo peł na
mi ło ści? Mo je ca łe ży cie po świę cam To -
bie. Ile mi sił star czy, bę dę roz sze rzać
cześć Two ją, o Dzie wi co Ró żań ca Świę -
te go z Pom pe jów, bo gdy Two jej po mo cy
we zwa łem, na wie dzi ła mnie ła ska Bo ża.
Wszę dzie bę dę opo wia dać o mi ło sier dziu,
któ re mi wy świad czy łaś. O ile zdo łam bę -
dę roz sze rzać na bo żeń stwo do Ró żań ca
Świę te go, wszyst kim gło sić bę dę, jak do -
bro tli wie obe szłaś się ze mną, aby i nie -
god ni, tak jak i ja, grzesz ni cy, z za ufa niem
do Cie bie się uda wa li. O, gdy by ca ły
świat wie dział jak je steś do bra, ja ką masz
li tość nad cier pią cy mi, wszyst kie stwo rze -
nia ucie ka ły by się do Cie bie. Amen.

Świę tość 
to ży cio wa rów no wa ga
Rów no wa ga jest sło wem, któ re po -

wszech nie uży wa my w ży ciu w roz ma itych
kon tek stach. Na przy kład czę sto sły szy my,
że jest istot ne, by we wszyst kim za cho wać
rów no wa gę, by w ni czym nie prze sa dzać,
by szu kać zło te go środ ka itp. Lu dzie, któ rzy
w swym ży ciu zdo ła li stwo rzyć rów no wa -
gę mię dzy pra cą a od po czyn kiem, mię dzy
dzia ła niem a kon tem pla cją, uwa ża ją się
za mą drych. Ale tu za wsze po ja wia ją się
pew ne trud no ści zwią za ne przede wszyst -
kim z na szy mi ludz ki mi ocze ki wa nia mi
– al bo od sa mych sie bie, al bo od in nych.
Rów no wa ga wią że się z cno tą umiar ko wa -
nia, na któ rej za sa dza ła się sta ra mą drość
i spraw dzo na du cho wość. Prze ci wień -
stwem rów no wa gi czy umiar ko wa nia jest
wszyst ko to, cze go jest zbyt ma ło lub zbyt
wie le. Czy mo że być zbyt dużo świę to ści,
czy li po trze by do sko na ło ści, świę to ści
w na szym ży ciu? Czy mo że być zbyt wie -
le świa tła al bo zbyt wie le ciem no ści?

~ 2 ~

No wen na Pom pe jań ska
8 ma ja 1884 r. – 130 lat te mu – wy -

da rzył się cud uzdro wie nia, któ ry sta no wi
pod sta wę uzna nia i na zwa nia No wen ny
Pom pe jań skiej. 8 ma ja wspo mi na my też
pierw sze ob ja wie nie się św. Mi cha ła 
Ar cha nio ła na gó rze Gar ga no.

* * *
No wen na nie do od par cia zo sta ła tak

na zwa na z po wo du swo jej sku tecz no ści
w otrzy ma niu ła ski, o któ rą się pro si. Mat -
ka Bo ża da ła obiet ni cę, że każ dy, kto od -
mó wi przez 54 dni Ró ża niec Świę ty mo -
dląc się o kon kret ną ła skę, ten ją otrzy ma.
Ob ja wie nie Mat ki Bo żej z tą obiet ni cą zo -
sta ło opi sa ne przez bł. Bar to la Lon go,
fun da to ra ba zy li ki w Pom pe jach. 

8 ma ja 1884 ro ku, cięż ko cho ra od
25 mar ca 1883 r., For tu na ti na Agrel li
z Ne apo lu, któ ra pro si ła o uzdro wie nie
Naj święt szą Pan nę Ró żań co wą w Pom pe -
jach do zna je tej ła ski.

Pro si ła o tę ła skę Ma ry ję pod czas
wi dze nia 3 mar ca 1884 r., gdy Ją uj rza ła
z Dzie ciąt kiem Je zus i ró żań cem. Ma ry ja
pa trza ła na nią czu łym, ma cie rzyń skim
wzro kiem dla te go za czę ła Ją na tych miast
bła gać: – Kró lo wo Ró żań ca Świę te go
w Pom pe jach, udziel mi ła ski zdro wia!
Już zło ży łam Ci tę proś bę, od mó wi łam
no wen nę, ale nie do świad czy łam jesz cze
Two je go Mi ło sier dzia. O Ma ry jo, do tąd
nie wy świad czy łaś mi jesz cze żad nej ła -
ski. Chcę być zdro wa!

Ma ry ja od po wie dzia ła: – Mo dli łaś się
do mnie pod róż ny mi we zwa nia mi i za -
wsze od bie ra łaś ła ski. Te raz, gdy mnie
wzy wasz pod imie niem Kró lo wej Ró żań -
ca Świę te go z Pom pe jów, któ re mi jest
bliż sze po nad wszyst kie in ne, nie mo gę ci
od mó wić. Od praw trzy no wen ny, od da -
waj mi cześć, a wy zdro wie jesz. 

Z wia rą, że mo dli twy do Ma ryi ni gdy
nie są da rem ne, za czę ła trzy no wen ny.
Przy koń cu dru giej no wen ny, 15 mar ca
Ma ry ja uka za ła się jej po now nie. Po zdro -
wi ła Ją kil ka ra zy sło wa mi: Mon stra te 
es se Ma trem, Okaż że je steś Mat ką. Po -
tem ze braw szy się na od wa gę, za czę łam
bła gać Ją sło wa mi: – O Ma ry jo, wskaż mi
dzień, w któ rym skoń czą się mo je cier pie -
nia. Nie mam już ani od wa gi, ani sił.
Wspo mo ży ciel ko wier nych, ulecz mnie!

Naj święt sza Pan na, za wsze uśmiech -
nię ta i o ra do snej twa rzy, od po wie dzia ła:

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 316
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Ide ał świę to ści
Kie dy za sta na wia my się nad ży ciem

du cho wym, lu dzie czę sto my ślą, że dla
osią gnię cia świę to ści trze ba się jak naj -
wię cej mo dlić, sta le wy rze kać się te go, co
świa to we, ma te rial ne i ze wszyst kich sił
przy lgnąć tyl ko do te go, co du cho we. My -
ślą, że gro ma dze niem po boż nych słów,
wy rze czeń i ślu bów mo gą uczy nić z sie -
bie do sko na łych lu dzi. Uwa ża się, że każ -
dy czło wiek w pierw szej po ło wie swe go
ży cia bu du je swój pier wo wzór świę to ści,
a w dru giej po ło wie ży cia Pan bu rzy mu
go. Dla cze go tak jest? Praw do po dob nie
dla te go, że w tej bu dow li jest zbyt wie le
ma te ria łu zu ży te go na pie lę gno wa nie
wła sne go ego i stwo rzo ne z do brym za -
mia rem, ale fał szy we ob ra zy świę to ści.
Po trze ba więc, by ta for ty fi ka cja zo sta ła
zbu rzo na, by czło wiek mógł wciąż za -
czy nać od no wa, i to te raz, za wsze tyl ko
te raz. On bu rzy w nas wszyst ko to, co
ozna cza by cie do sko na łym po ludz ku.

Nie któ rzy lu dzie mó wią, że mniej wię -
cej co sie dem lat sta re od po wie dzi pa da ją
w wo dę. Mu si my wró cić do Pa na i na no -
wo po sta wić te py ta nia: „Co to zna czy 
te raz ko chać Bo ga? Co to zna czy te raz
wie rzyć Mu? Je że li jesz cze wciąż ma my
w so bie ja kieś sta re od po wie dzi na te py ta -
nia, od po wie my jak wte dy, gdy mie li śmy
18 lub 21 lat, gdy de cy do wa li śmy o swo -
im po wo ła niu. Je że li te od po wie dzi
po dziś dzień są dla nas waż ne, zna czy to,
że nie po su nę li śmy się z miej sca, nie wzra -
sta li śmy, za trzy ma li śmy się w du cho wym
roz wo ju. To mo że być nie bez piecz ne i dla
nas, i dla oto cze nia. Wę drów ka du cho wa
jest czę ścią skła do wą wszel kich wę dró -
wek ży cio wych. Ona nie jest czymś od -
dziel nym. Je że li ją ta ką czy ni my, ro bi my
so bie wiel ką szko dę.

Nie któ rzy lu dzie w swej wie rze nie po -
su nę li się od dzie cię cej mo dli twy „Anie le
stró żu”, lecz w świe cie pra cy dzia ła ją po -
myśl nie, a w nie któ rych spra wach są na wet
do sko na li. Ale do sko na łość jest po ję ciem
bar dzo nie bez piecz nym, dla te go że ma du -
żo wię cej wspól ne go z na szym ego niż
z Bo giem. Lu dzie po pro stu by wa ją tak
za ję ci sa mi so bą i swo ją do sko na ło ścią, że
nie do strze ga ją rze czy wi ste go ży cia wo -
kół sie bie, a cóż do pie ro po trze by in nych.

Praw dzi wa świę tość w ogó le nie wy -
glą da jak świę tość i nie da je wie le za do -
wo le nia. W isto cie, świę ci lu dzie nie cho -
dzą do oko ła, czu jąc się świę ty mi. To są
zwy czaj ni lu dzie, świa do mi swo ich ludz -
kich sła bo ści, ale i bli sko ści i do bro ci 
Bo ga. Ma ją po czu cie hu mo ru, są śmia li

czło wiek, któ ry nie wy ko rzy stu je mo dli twy
ja ko wy mów ki, by nic nie ro bić al bo pra cy
ja ko wy mów ki, by się nie mo dlić. Ży cie da -
ne jest nam ja ko świę ta rze czy wi stość i od -
po wie dzial ność. I mo dli twa i pra ca po win -
ny w nim zna leźć swo je miej sce, ale ni gdy
i w ża den spo sób jed no kosz tem dru gie go,
bo jed no dru gie do peł nia i bło go sła wi.

Ist nie ją lu dzie, któ rzy nie ustan nie
pra cu ją i nie ma ją cza su za trzy mać się,
spoj rzeć na swo ją pra cę, po zwo lić, by sta -
li się bło go sła wie ni w swo jej pra cy. Czło -
wiek, któ ry dą ży do ludz kiej i chrze ści jań -
skiej doj rza ło ści, po wi nien wejść na dro gę
do ra sta nia, po zna nia sa me go sie bie. Przy -
znać się przed so bą, wciąż od no wa, do
swo ich uczuć i przy jąć swo je praw dzi we
„ja”, by nie wpaść w pu łap kę ży cia po -
dwój nym ży ciem lub okła my wa nia sa me -
go sie bie. Cza sa mi czło wiek nie za uwa ża,
jak ukry te zło al bo zło ob le czo ne w fał -
szy we do bro roz dzie la mu ży cie okła mu -
jąc go, że coś jest waż niej sze od cze goś
in ne go. I tak w czło wie ku stwa rza nie zgo -
dę, a z cza sem nie po strze że nie prze cho dzi
to w spo sób za cho wa nia i dzia ła nia.

Wbrew te mu, do broć jest ca ło ścio wa.
Sta wia te rze czy ra zem. In te gru je w ca ło -
kształ cie ludz kie go ży cia świa tło i ciem -
ność, mo dli twę i pra cę, kon tem pla cję i ak -
tyw ność. I tyl ko wte dy mo że my mó wić
o spój no ści ludz kiej oso by, o oso bo wo ści
zin te gro wa nej, o czło wie ku, któ ry bez stra -
chu wszedł na dro gę pro wa dzą cą do ży cia,
co wię cej, któ ra jest ży ciem sa mym. Przez
przy zna wa nie się do na sze go po czu cia wi -
ny, na szych zło ści, przez kon fron to wa nie
z na szy mi lę ka mi je ste śmy zdol ni we
wszyst kim nadać ży ciu ludz ki smak. 

s. Do mi ni ka Anić
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i od po wie dzial ni, ra do śnie wy ko nu ją swo je
co dzien ne obo wiąz ki i nie prze ja wia ją złej
wo li. A lu dzie, któ rzy tyl ko pie lę gnu ją swój
ide ał świę to ści, są prze peł nie ni stra chem,
sta le so bie cze goś za bra nia ją, bo jąc się, że
stra cą coś ze swej świę to ści. Ca ły czas jak -
by gro zi li so bie pal cem: nie od czu waj te go,
na wet o tym nie myśl, nie rób te go, nie wol -
no ci o tym ma rzyć, nie miej na to na dziei,
nie tę sk nij za tym, nie wol no, nie wol no, nie
wol no... Jest bar dzo praw do po dob ne, że
czło wiek, któ ry ca ły czas gro zi so bie pal -
cem, bę dzie cho dził i gro ził wszyst kim wo -
kół sie bie. Twarz, ja ką ma my wo bec swe go
świa ta we wnętrz ne go, bę dzie my też mieć
dla świa ta ze wnętrz ne go.

Ży cie ca ło ścio we
Św. Te re sa z Awi lii pew ne go ra zu po -

wie dzia ła, że trze ba by nie któ re sio stry po -
go nić z ka pli cy do kuch ni, by obie ra ły ziem -
nia ki. Za pew ne ta wiel ka ko bie ta mia ła ku
te mu do sta tecz ne po wo dy. O Te re sie nikt
nie mo że po wie dzieć, że dla niej mo dli twa
nie by ła waż na, więc nie któ rzy spy ta ją, skąd
ta ka re ak cja? Naj praw do po dob niej Te re sa
zro zu mia ła, że dla nie któ rych sióstr ka pli ca
i mo dli twa w niej sta ły się ide al ną wy mów -
ką ja ko uciecz ka od ży cia i zwy czaj nych,
ko niecz nych prac, ta kich jak obie ra nie
ziem nia ków. A do te go śmier tel nie nie bez -
piecz ne jest, je że li te ucie ki nier ki do świę tej
prze strze ni czu ły się z te go po wo du bar dziej
świę te i lep sze od in nych.

Te re sa pra gnę ła so bie i in nym umoż li -
wić do świad cze nie swo bo dy w mo dli twie
i w pra cy, do świad cze nie świę to ści w rze -
czy wi stym, kon kret nym ży ciu, w zwy czaj -
no ści każ de go dnia. Na uczyć rów no wa gi
mię dzy jed nym i dru gim, bo obie te spra wy
są jed na ko wo waż ne. Szczę śli wy jest ten

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Tradycja Kościoła – 2

Głęb sze uza sad nie nie od da nia sie bie
Ma ryi znaj du je my w en cy kli ce Re demp to -
ris Ma ter. Jan Pa weł II, od no sząc się
do słów Je zu sa, za pi sa nych w Ewan ge lii
św. Ja na (J 19, 27): „Oto Mat ka two ja”
– na pi sał m.in. tak: „Moż na z ko lei po wie -
dzieć, że w tych sa mych sło wach po nad to
zo sta ło w peł ni uka za ne to, co sta no wi
o ma ryj nym wy mia rze ży cia uczniów Chry -
stu so wych. Nie tyl ko Ja na, któ ry wów czas
stał pod Krzy żem wraz z Mat ką swe go Mi -
strza, ale każ de go ucznia Chry stu so we go,

każ de go chrze ści ja ni na. Od ku pi ciel po -
wie rza swą Mat kę ucznio wi, a rów no cze -
śnie da je mu Ją ja ko Mat kę. To ma cie -
rzyń stwo Ma ryi, ja kie sta je się udzia łem
czło wie ka, jest da rem: naj bar dziej oso bi -
stym da rem sa me go Chry stu sa dla każ de -
go czło wie ka. O ile Od ku pi ciel po wie rza
Ma ry ję Ja no wi, o ty le rów no cze śnie Ja na
po wie rza Ma ryi” (RM 45). 

Pa pież nie ogra ni cza zna cze nia tych
słów do re la cji, ja ka z wo li Bo żej ma od -
tąd po łą czyć Ma ry ję i św. Ja na Apo sto ła,
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Po cząt ki szcze gól ne go na bo żeń stwa Ka -
ro la Woj ty ły do Naj święt szej Ma ryi Pan ny
(a – jak moż na przy pusz czać – za wie rze -
nia się Ma ryi), się ga ją cza su, kie dy ja ko
alumn se mi na rium du chow ne go przy go to -
wy wał się do ka płań stwa. Ka rol Woj ty ła,
prze czy taw szy w tam tym cza sie Trak tat
o do sko na łym na bo żeń stwie do Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny, ukształ to wał w so bie
no wy sto su nek do Ma ryi. Jak po wie dział
póź niej: „wy ni ka ją cy z naj głęb szych tre -
ści... [je go – przyp. M.A.] wia ry: jak by
z sa me go ser ca rze czy wi sto ści Try ni tar nej
i Chry sto lo gicz nej”.

Za mach na ży cie Pa pie ża wy warł
pięt no nie tyl ko na je go ży ciu oso bi stym,
ale tak że na de cy zjach, któ re po dej mo wał
ja ko Na miest nik Chry stu sa na zie mi. Pa -
sterz Ko ścio ła – dnia 7 czerw ca 1981,
z oka zji 1600. rocz ni cy So bo ru Kon stan ty -
no po li tań skie go i 1550. rocz ni cy So bo ru
Efe skie go – od dał ca ły Ko ściół, ca łą ludz -
kość i ca ły ko smos pod opie kę Ma ryi,
Mat ce Bo ga. Uro czy sto ści, któ re od by ły
się 8 grud nia 1981 ro ku na Pla cu Hisz pań -
skim w Rzy mie, Pa pież trak to wał ja ko
dal szy ciąg tych, w któ rych nie mógł oso -
bi ście uczest ni czyć, 7 czerw ca 1981 ro ku,
z powodu choroby po ma jo wym za ma chu.
Jed nak w sześć mie się cy póź niej w wy po -
wie dziach, mo dli twach i ak cie za wie rze -
nia, na wią zał do po wie rze nia się Ma ryi,
do ko na ne go 7 czerw ca 1981 ro ku. Jan Pa -
weł II po now nie po świę cił sie bie, Ko ściół
i ca łą ludz kość Nie po ka la ne mu Ser cu Ma -
ryi w Fa ti mie, 13 ma ja 1982 ro ku. Oj ciec
Świę ty w róż nych for mu łach od da nia się
Ma ryi (tak że w oso bi stym od da niu) nie
uży wał ter mi nu „kon se kra cja”, lecz sto so -
wał ra czej okre śle nia ta kie jak: „za ufa nie”,
„od da nie się w nie wo lę”, „ofia ro wa nie
się”, „po świę ce nie się”, a naj czę ściej: „za -
wie rze nie”. Pa pie skie ak ty za wie rze nia
po zwa la ją do strzec w Ja nie Paw le II czło -
wie ka, któ ry sta je przed Ma ry ją w po sta -
wie za ufa nia, po strze ga jąc Ją ja ko Tę,
któ rej Je zus po wie rzył swój te sta ment
z krzy ża. Pa pie ska po sta wa za ufa nia
Ma ryi ści śle wią że się z je go po sta wą po -
ko ry, obie na to miast uka zu ją nam więź,
ja ka łą czy ła św. Ja na Paw ła II z sa mym
Bo giem, oraz za ufa niem Mu. Wier nym
Ko ścio ła zaś wska zu ją na za leż ność
czło wie ka, Ko ścio ła i świa ta od Bo ga.
Przez ca ły swój pon ty fi kat Oj ciec Świę -
ty wie lo krot nie da wał wy raz swo je mu
za ufa niu do Ma ryi. Wie le też ra zy spo -
tka nia z wier ny mi koń czył we zwa nia mi
do Ma ryi. 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

na „głę bo ką więź”, ja ka ist nie je mię dzy
„na bo żeń stwem do Mat ki i kul tem Eu cha -
ry stii” (RM 44). Jak na pi sał Pa pież: „Ma -
ry ja pro wa dzi wier nych do Eu cha ry stii”
(RM 44). Z ak cen tem eu cha ry stycz nym
łą czy się mo tyw za wie rze nia Ma ryi ka -
płań skie go ży cia. Mo tyw ten jest obec ny
w li stach pi sa nych przez Ja na Paw ła II
co ro ku na Wiel ki Czwar tek: „Tak więc,
bio rąc do „sie bie” Mat kę, któ ra sta ła
pod Krzy żem Sy na, przy jął rów no cze śnie
to wszyst ko, co by ło w Niej na Gol go cie:
to, że „naj głę biej współ cier pia ła ze swym
Jed no ro dzo nym, łą cząc się mat czy nym
du chem z Je go ofia rą, i z mi ło ścią go dząc
się, aby do zna ła ofiar ni cze go wy nisz cze -
nia żer twa z Niej na ro dzo na”. To wszyst -
ko, ca łe nad ludz kie do świad cze nie ofia ry
na sze go Od ku pie nia, za pi sa ne w ser cu ro -
dzo nej mat ki Chry stu sa -Od ku pi cie la, zo -
sta ło za wie rzo ne czło wie ko wi, któ ry
w Wie czer ni ku otrzy mał wła dzę uobec -
nia nia tej Ofia ry przez ka płań ską po słu gę
Eu cha ry stii”. 

B. Le wan dow ski tak syn te tycz nie ujął
roz wa ża nia Ja na Paw ła II za war te w en cy -
kli ce Re demp to ris Ma ter: „Pa pież od naj -
du je pod sta wy teo lo gii bez gra nicz ne go za -
wie rze nia Ma ryi w god no ści Ma ryi ja ko
Mat ki Bo ga – „The oto kos” i Mat ki Ko ścio -
ła – Mat ki no wej od ku pio nej ludz ko ści”.
Ten że au tor, w pu bli ka cji Tut ti con sa cra ti
al la Ma don na ze brał „Ak ty za wie rze nia
Ma ryi” Ja na Paw ła II, in nych pa pie ży (po -
cząw szy od Piu sa XII), nie któ rych na ro -
dów, ro dzin za kon nych i świę tych. B. Le -
wan dow ski, mó wiąc o ak tach za wie rze nia
Ma ryi do ko na nych przez Ja na Paw ła II,
wy od ręb nił kil ka ich ro dza jów: po wie rze -
nie się Ko ścio ła Po wszech ne go pod opie kę
Mat ki Bo żej, do ko na ne przez Pa pie ża, oraz
je go oso bi ste ak ty za wie rze nia sie bie Ma -
ryi. O tych ostat nich za świad czył sam Jan
Pa weł II w en cy kli ce Re demp tor Ho mi nis.
Z ko lei, do kar dy na łów -wy bor ców w dniu
17.10.1978 r. Pa pież po wie dział: „W tej
cięż kiej i nie spo koj nej go dzi nie dla nas
zwra cam mo ją myśl z sy now ską po boż no -
ścią do Mat ki Dzie wi cy, któ ra usta wicz nie
ży je i dzia ła ja ko Mat ka w ta jem ni cy
Chry stu sa i Ko ścio ła, dziś po wta rzam
słod kie sło wa: „To tus Tu us” – „ca ły Twój”
– któ re dwa dzie ścia lat te mu wpi sa łem
w mo je ser ce i w mój herb bi sku pi w mo -
men cie kon se kra cji bi sku piej”. Jan Pa weł II
po no wił swo je oso bi ste, cał ko wi te za wie -
rze nie Ma ryi, prze by wa jąc w po li kli ni ce
Ge mel li, po za ma chu na je go ży cie 13 ma ja
1981 r. Wy po wie dział wte dy sło wa: „Kró -
lo wo nie ba! Ja ca ły na le żę do Cie bie!”.

ale stwier dza, że: „U stóp Krzy ża ma po -
czą tek to szcze gól ne za wie rze nie czło -
wie ka Bo ga ro dzi cy, któ re w cią gu dzie -
jów Ko ścio ła na róż ne spo so by by wa ło
po dej mo wa ne i wy ra ża ne” (RM 45). Jan
Pa weł II znaj du je więc bi blij ne pod sta wy
owe go za wie rze nia i pi sze: „Ma ryj ny wy -
miar ży cia ucznia Chry stu so we go wy po -
wia da się w spo sób szcze gól ny po przez
ta kie wła śnie sy now skie za wie rze nie
wzglę dem Bo gu ro dzi cy, któ re ma swój
po czą tek w te sta men cie Od ku pi cie la
na Gol go cie” (RM 45). 

Pa pież kon kre ty zu je, czym jest i do cze -
go pro wa dzi ucznia Chry stu sa pod ję cie
de cy zji o za wie rze niu sie bie Mat ce Bo żej:
„Za wie rza jąc się po sy now sku Ma ryi,
chrze ści ja nin – po dob nie jak apo stoł Jan
– „przyj mu je” Mat kę Chry stu sa i wpro wa -
dza Ją w to wszyst ko, co sta no wi je go wła -
sne ży cie we wnętrz ne, po nie kąd je go
ludz kie i chrze ści jań skie „ja”: „wziął Ją
do sie bie”. Sta ra się on w ten spo sób
wejść w zbaw czy za sięg tej „ma cie rzyń -
skiej mi ło ści”, po przez któ rą Mat ka Od -
ku pi cie la „opie ku je się brać mi swe go 
Sy na” i „współ dzia ła w ich ro dze niu i wy -
cho wy wa niu” we dle tej mia ry da ru, ja ka
każ de mu jest wła ści wa z mo cy Du cha
Chry stu so we go. Tak też re ali zu je się owo
ma cie rzyń stwo we dle Du cha, ja kie sta ło
się udzia łem Ma ryi pod Krzy żem i w Wie -
czer ni ku” (RM 45). Oj ciec Świę ty uka zu -
je tak że ca łe mu Ko ścio ło wi Ma ry ję ja ko
wzór mo dli twy i wiel kie go za wie rze nia
Bo gu – zwłasz cza po śród we wnętrz nych
ciem no ści. Jan Pa weł II, na wią zu jąc
do obec no ści Ma ryi na Gol go cie, za chę ca
chrze ści jan, by każ dy „wziął Ją do sie bie”,
by „uznał w Niej swą Mat kę”. 

W en cy kli ce Re demp to ris Ma ter Oj -
ciec Świę ty pod kre ślił, że „Za wie rze nie
jest od po wie dzią na mi łość oso by,
w szcze gól no ści zaś na mi łość mat ki. Ma -
ryj ny wy miar ży cia ucznia Chry stu so we -
go wy po wia da się w spo sób szcze gól ny
po przez ta kie wła śnie sy now skie za wie -
rze nie wzglę dem Bo ga ro dzi cy, któ re ma
swój po czą tek w te sta men cie Od ku pi cie la
na Gol go cie” (RM 45). Owo „za wie rze nie
się sy na mat ce”, jak pod kre ślił Pa pież,
„ma swój po czą tek w Chry stu sie, ale tak -
że – moż na po wie dzieć – do Nie go osta -
tecz nie jest skie ro wa ne” (RM 46). Oj ciec
Świę ty uka zał więc chry sto cen trycz ny
cha rak ter za wie rze nia ma ryj ne go. W tym -
że do ku men cie Jan Pa weł II za ak cen to wał
tak że „cha rak ter eu cha ry stycz ny” na bo -
żeń stwa do Naj święt szej Ma ryi Pan ny
i ak tu za wie rze nia ma ryj ne go, wska zu jąc
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na oł ta rzu w ko ście le w cza sie Mszy Świę -
tej, jak ba ra nek ofiar ny, ci chut ki, po kor ny
cze ka, aby umrzeć za miast mnie, bo zno wu
zgrze szy łam... Obej mu ję krzyż i przy tu lam
do ser ca: „Tak, mój Je zu, Two ja bli skość
jest mi nie zbęd na, abym ży ła i Ty o tym
wiesz! Dla te go do pusz czasz mnie do Sie -
bie! Po zwa lasz mi prze by wać z So bą!”.

Je zu cier pią cy, spra gnio ny czu łej
Mi ło ści grzesz ne go stwo rze nia, trzy mam
Two je rę ce, gła dzę Cię po sto pach, pra gnę
od sło nić wło sy z Two jej po bi tej, po krwa -
wio nej twa rzy. Wło sy prze siąk nię te po -
tem, krwią i wszel kim bru dem ja ki przy -
kle ił Ci się, gdy upa da łeś...

Jak Ci ulżyć mój Je zu?! Wi dzę jak
przez za puch nię te oczy, po licz ki i war gi,
prze bi ja na twarz Pa na... wy raz bło go ści?!
Tak, Wszech mo gą ce mu Sło wu, któ re
sta ło się bez bron ne dla mnie, spra wia
ulgę i ra dość mo ja szcze ra tro ska!?

Wiel bię Cię Je zu, ad o ru ję Cię i od da -
ję naj wyż szy hołd! Uwiel biam Two je uni -
że nie, Kró lu Wszech świa ta! Ileż za ufa nia
oka zu jesz mnie, chwiej ne mu czło wie ko -
wi. Ale Ty wiesz, że nie chcę Cię zra nić
spe cjal nie, dla te go mi mo że Cię bo lą mo -
je złe wy bo ry, ły kasz łzy i nie za sła niasz
twa rzy. Nie od wra casz się ode mnie. Two -
je uni że nie i Two ja bez bron na uf ność
po zwa la ją mi na kon takt fi zycz ny z Ab -
so lu tem. Do świad czam te go przy każ do -
ra zo wym przyj mo wa niu Cię w po sta ci
Eu cha ry stycz ne go Chle ba. Sa ma Czy -
stość i Wszech moc pra gnie bli sko ści
cuch ną ce go grze chem czło wie ka!

Du chu Świę ty, Mi ło ści Oj ca i Sy na,
prze mień mnie, uzdol nij mnie do te go,
abym jak naj le piej trosz czy ła się o wi szą -
ce go na krzy żu Je zu sa, aby mo ja obec -
ność by ła Mu ulgą i wspar ciem w cier pie -
niu... za mnie! Du chu Świę ty wspo móż
mnie, abym mo gła god nie to wa rzy szyć
mo je mu Pa nu, gdy po raz ko lej ny bę dzie
mu siał po no sić kon se kwen cje mo ich
upad ków. Dzię ku ję Ci Je zu za dar sa kra -
men tu po ku ty.

Wy bacz mi Je zu, że cią gle jesz cze nie
od da łam Ci wszyst kich mo ich zra nień ja -
kie za da li mi in ni i ja kie za da łam so bie sa -
ma. Wiem, że to ła twa dro ga, aby dać się
zwo dzić kłam stwom złe go, a To bie oka -
zy wać brak za ufa nia. Wy bacz mi Je zu, że
swo im bra kiem wy ba cze nia bliź nie mu
z ca łe go ser ca, blo ku ję Two je pra gnie nie
prze ba cze nia mnie. Cier pisz z te go po wo -
du, że mo żesz mi wy ba czyć tyl ko ty le
na ile ja wy ba czam bliź nie mu, a chciał -
byś, aby brak wy ba cze nia nie blo ko wał
na szej wza jem nej re la cji.

Wy bacz mi Je zu, że cią gle za po mi nam
sta wać w Two im au to ry te cie i wy rze kać
się wszyst kie go, co mnie od Cie bie od -
dzie la, a Twój au to ry tet jest tak wiel ki, że
mo żesz po zwo lić Swo je mu cia łu wi sieć
bez wład nie na krzy żu.

Wy rze kam się wszyst kie go co mnie
od Cie bie od dzie la, ob myj mnie Swo ją
Prze naj święt szą Krwią w miej scach, któ -
re uzdro wi łeś. Wy peł nij te wszyst kie
miej sca Swo ją Świę tą Obec no ścią, w Du -
chu Świę tym, aby to co by ło mar twe, sta -
ło się ży we. Już Cię uwiel biam Pa nie,
w tym uzdro wie niu, któ re go do ko nu jesz.
Od da ję Ci hołd i cześć w tym wiel kim,
nie wy obra żal nym dla mnie cu dzie!

Ty je steś za spo ko je niem każ dej mo jej
tę sk no ty i bra ku, Ty je steś speł nie niem
mo ich wiel kich ocze ki wań, któ re Sam we
mnie wzbu dzasz! Ty je steś mo im uko je -
niem, je steś Tym, któ ry wno si mnie
przed Ob li cze Oj ca, do Je go ko lan. Ty je -
steś Tym, któ ry cie szy się, gdy Ab ba Oj cze
mo że wresz cie przy tu lić swo je dziec ko.
Bądź uwiel bio ny we wszyst kich prze mia -
nach ja kich we mnie do ko nu jesz!

Wszy scy za czy na ją się bu dzić, na sze
in tym ne spo tka nie do bie gło koń ca. Dzię -
ku ję Ci Wszech mo gą cy Bo że za cud te go
wspól ne go spo tka nia. Bło go sła wię mo je -
go Stwór cę, Je mu chwa ła i cześć! Na wie -
ki wie ków! Amen!

Le ti zia

Nie bo w nas
Po ję cie nie ba w nas pra wie za wsze

wy wo łu je po zy tyw ne uczu cia. Nie bo wią -
że my z czymś, co nas prze wyż sza, co jest
nad na mi, nie zgłę bio ne i wiel kie, co nas
chro ni i wzno si po nad mę czą cą ziem -
skość, w któ rej mu si my wal czyć. Nie bo
jest rze czy wi sto ścią, w któ rą mo że my tyl -
ko być za pa trze ni, któ ra wciąż po zo sta je
dla nas nie po ję ta jest czymś, ku cze mu są
skie ro wa ne na sze ludz kie tę sk no ty, co
wy swo ba dza nas z kur czo wych po wią zań
z na szy mi ziem ski mi mo cza ra mi i ziem -
ską pusz czą. I jak kol wiek usi ło wa li by śmy
zro zu mieć nie bo, po zo sta je ono dla nas ta -
jem ni cą, do od kry wa nia któ rej je ste śmy
w na szym co dzien nym ży ciu we zwa ni.

Wznie sio ne rę ce
Pierw si chrze ści ja nie w cza sie mo dli -

twy wzno si li rę ce do nie ba, by w wi docz -
ny spo sób, mo wą cia ła i ru chem po ka zać

Gdy jesz cze wszy scy śpią
Jest po ra nek, wszy scy jesz cze śpią.

Pa nie Je zu, ad o ru ję Cię, któ ry wi sisz
na krzy żu!

Jest tak ci cho, a mo je ser ce gło śno wa li
w pier si. Ogar nia mnie go rą ce pra gnie nie,
aby to bied ne, umę czo ne cia ło Chry stu sa
przy tu lić... Ścią gam krzyż ze ścia ny i tu lę
do ser ca. Czło wiek tak bar dzo po trze bu je
do ty ku, więc gła dzę z czcią przy bi te rę ce
Chry stu sa, gła dzę Je go wło sy, pró bu ję od -
gar nąć je z twa rzy Pa na.

Już kie dyś my łam i ma so wa łam ta kie
umę czo ne no gi i rę ce Pa na. Ocie ra łam
spo co ną twarz, od sła nia łam wło sy, że by
nie wcho dzi ły do oczu. Ma so wa łam obo -
la ły kark i ple cy...

Mój Pan cier piał wte dy w cie le śmier tel -
nie cho rej współ sio stry w Chry stu sie. Pa -
mię tam jak bied na cięż ko dy sza ła. Gdy tak
przy Niej trwa łam, na gle uzmy sło wi łam
so bie, że ten Jej cięż ki od dech współ brz mi
z in nym cięż kim od de chem... Je zu sa, któ -
ry wi si na krzy żu! Pa mię tam jak by łam
tym po ru szo na: Je zus cier piał na drze wie
krzy ża, ra zem z cier pią cą ko bie tą! 

Usły sza łam sła by, chra pli wy głos cho -
rej: „Tak, tak już mniej bo li, dzię ku ję!”.
Na wet nie wiem kie dy szept wdzięcz no ści
tej oso by, za czął mie szać się z szep tem
mo je go cier pią ce go Pa na: „Mniej mnie
bo li, je steś ze mną, to wa rzy szysz mi!”.

W mo im ser cu po ja wi ła się mo dli twa
wdzięcz no ści, ogar nę ło mnie wzru sze nie:
„Tak, mój Pa nie je stem z To bą, pra gnę
z mi ło ścią Cię wspie rać, tak jak umiem,
na ile po zwa la mo ja grzesz na nie po rad -
ność!”. Ser ce wa li ło mi wte dy tak, jak te -
raz, gdy trzy mam krzyż! Tak jak wte dy tak
i te raz, za le wa mnie fa la wdzięcz no ści,
sło wa mo dli twy sa me ci sną się na usta:
„Pa nie! Dzię ku ję Ci, że po zwa lasz mi się
do ty kać, dzię ku ję Ci, że jest Ci mi ła czu -
łość ze stro ny grzesz ne go czło wie ka!
Wiel bię Cię Po kor ny Kró lu, któ re go Mi -
łość po trze bu je i pra gnie tkli wej Mi ło ści ze
stro ny stwo rze nia! Ja też po trze bu ję Two -
jej bli sko ści Pa nie, bo bez niej gi nę! Two -
ja bli skość mnie prze mie nia, ubo ga ca! Ty
uka zu jesz mi Nie skoń czo ność, któ rą je -
steś, po zwa lasz mi Jej do ty kać?!”.

Trzy mam krzyż z czcią na ko la nach.
Pa trzę na mo je go Je zu sa, szep cę do Nie go:
„Pa nie, le żysz na tym krzy żu, jak na oł ta -
rzu ofiar nym”. Wi dzę le żą ce go Chry stu sa
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One są zba wien ne i rze czy wi ste, do pie ro
gdy wej dzie my na nie z ca łym cię ża rem
swe go ży cia. Do pie ro wte dy mo gą nas
trzy mać, do dać nam od wa gi, po móc zo -
ba czyć nie bo otwo rzo ne nad na mi.

Mo że my wspi nać się do nie ba do pie ro
wte dy, gdy na uczy my się scho dzić
do swe go ser ca, do swej rze czy wi sto ści,
do swe go kon kret ne go ży cia. Do pie ro
wte dy na uczy my się wspi nać i przyj mo -
wać bło go sła wień stwo nie ba. 

Lu dzie nie ba
Za tem, nie je ste śmy tyl ko ludź mi 

zie mi, ale tak że ludź mi nie ba. O tym za -
świad czył Je zus swo im ży ciem i gło sze -
niem Ra do snej No wi ny. On kie ru je nas ku
no wym for mom za pa trze nia w nie bo, w to
nie bo, któ re nie tyl ko jest nad na mi, ale
i w nas. Je że li za trzy ma my się tyl ko na tym
po za na mi, ist nie je nie bez pie czeń stwo, że
po zo sta nie my tak za pa trze ni, że nie bę -
dzie my roz wi jać się, że prze sta nie my żyć
zwy czaj nym, co dzien nym ludz kim ży -
ciem. Je że li po zo sta nie my za pa trze ni,
wciąż bę dzie my po ty kać się o spra wy
ziem skie i o dro bia zgi, wciąż bę dzie my
się ra nić. Dla te go jest bar dzo istot ne, by
od kryć nie bo w nas sa mych, w rze czy wi -
sto ści ziem skiej wo kół nas, w tym co kru -
che i sła be, grzesz ne i wąt pli we.

Je zus ja ko Bo ski wę dro wiec wszedł
mię dzy nas, by za świad czyć o na szym
Bo skim po cho dze niu, by śmy nie za po -
mnie li, że przy swo jej ziem skiej eg zy sten -
cji ma my też nie biań ską. I że jest ona za -
cho wa na w nas, że jest czę ścią Bo skiej
rze czy wi sto ści, któ ra na sze mu ludz kie mu
ży ciu da je wy miar wiecz no ści, na szej
ludz kiej ziem skiej wę drów ce pra wo ukie -
run ko wa nia ku nie bu. Ist nie je w nas prze -
strzeń bez kre snej wol no ści, umi ło wa nia
czło wie ka i umi ło wa nia Bo ga, prze strzeń
chro nio na do bro cią i mi ło ścią, prze strzeń
czy ste go mil cze nia. Nie bo w nas. Tu ob ję -
ci je ste śmy cał ko wi tą ak cep ta cją i Bo ską
uzdra wia ją cą si łą. Tu jest w nas nasz we -
wnętrz ny na uczy ciel, któ ry nas uczy, jak
żyć w peł ni i szczę śli wo ści ży cia. Je że li
bę dzie my go nad słu chi wać, nie bę dzie
po trze by biec do in nych, szu ka jąc po -
praw nej dro gi. Nie bę dzie my swe go ży cia
do sto so wy wać do my śle nia i oce ny in -
nych, ale bę dzie my mieć pew ność, że
nasz we wnętrz ny na uczy ciel pro wa dzi
nas pew ną dro gą i że w ten spo sób bę dzie -
my co raz bar dziej wzra stać w rze czy wi -
stość nie ba, któ ra jest w nas ja ko pew na
Bo ska nić, od któ rej za le ży ca łe na sze ży -
cie i wszel kie w nim sta ra nia.

s. Do mi ni ka Anić

swo ją tę sk no tę za tym, co du cho we, swo -
ją po trze bę, by być do strze żo ny mi przez
nie bo i oto czo ny mi opie ką, swo ją tę sk no -
tę za bli sko ścią świę te go Bo ga. Wy ra ża li
w ten spo sób od da nie Ko muś, Kto jest tu
dla nas, by nas słu chać, wi dzieć, wy słu -
chać, Ko muś, kto ro zu mie na sze sła bo ści
i po trze by. Pa mię ta my, jak star si od nas
bez wsty du wzno si li swo je rę ce w ko ście -
le i od ma wia li pięć „Oj cze Nasz”. Dla
nich nie by ło nud ne cze ka nie na roz po -
czę cie Mszy Świę tej, oni wie dzie li, co ro -
bić, gdy przy szli wcze śniej lub zo sta li dłu -
żej. Oni swo je rę ce, a z ni mi swo je ser ca
i ca łe ży cie wzno si li do nie ba.

Kie dy mo dli my się ze wznie sio ny mi
rę ka mi, nad na mi otwie ra się nie bo. Ta
mo dli tew na po sta wa stwa rza w czło wie ku
prze strzeń otwar to ści i go to wo ści przyj -
mo wa nia. Je ste śmy głę bo ko za ko rze nie ni
w zie mi, w rze czy wi sto ści swe go ży cia,
a jed no cze śnie cał ko wi cie otwar ci na Bo -
żą obec ność w na szej rze czy wi sto ści,
na dar Je go Du cha, na rze czy wi stość nie -
ba, któ re przy cho dzi do nas, do na sze go
ziem skie go by tu i prze obra ża go. W ta kiej
po sta wie otwar to ści nie bo mo że do trzeć
do na szych ciem no ści, lę ków, do przy wią -
za nia na sze go ży cia do zie mi i in stynk tów.
Mo że wejść w na sze lę ki i cier pie nia,
w na sze nie urze czy wist nio ne sny i pla ny.

Kie dy się mo dlę, nie bo otwie ra się nie
tyl ko na de mną, ale tak że nad wszyst ki mi,
któ rych mam w ser cu, nad ty mi, któ rzy są
za mknię ci w swej roz pa czy, bez na dziei,
któ rzy są czym kol wiek ogra ni cze ni, spę ta -
ni, zwią za ni. Nie bo otwie ra się też nad ty -
mi, któ rych rę ce są skur czo ne, któ rzy my -
ślą, że nie bo jest dla nich za mknię te, bo nie
wi dzą sen su ży cia, któ rzy swo je go spoj -
rze nia i tę sk not nie są w sta nie skie ro wać
w gó rę, lecz idą przez ży cie ze spusz czo ną
gło wą, za pa trze ni tyl ko w swo ją pra cę,
w swój ka wa łek zie mi, jak by tyl ko od nich
i od ich wła snych rąk ocze ki wa li ra tun ku,
czę sto wią za ne go z gro ma dze niem rze czy
ma te rial nych lub po wie rze niem się spra -
wom prze mi ja ją cym. Z cza sem sta ją się
co raz bar dziej po sęp ni, nie za do wo le ni,
nie szczę śli wi... Bo nie ma zba wie nia
w rze czach ziem skich. A daw no już za po -
mnie li o spo glą da niu w nie bo, o spo tka niu
się z nie bem w so bie.

Za pa trze nie w nie bo nie ozna cza jed -
nak prze ska ki wa nia tej zie mi, prze ska ki -
wa nia swe go ży cia ziem skie go z je go
wszyst ki mi trud no ścia mi i krzy ża mi, ale
w przyj mo wa niu w peł ni swe go wła sne go
ży cia ze wszyst kim, co nas spo ty ka, wciąż
od no wa li cząc na nie bo nad na mi i w nas.

Nie prze sko czy my na szych ziem skich
spraw, ale wraz z ni mi wzno śmy swo je rę -
ce do nie ba. Ist nie je pew ne nie bez pie -
czeń stwo, że nie któ rzy lu dzie w swej po -
boż no ści, lub le piej mó wiąc, w fa scy na cji
wła snym ob ra zem Bo ga, po zo sta wią to,
co ludz kie, po za so bą, nie do ce nią te go,
a przy lgną tyl ko do nie ba bez zie mi. Ale
z do świad cze nia wie my, że to nie jest
moż li we. Na sza ziem skość, in stynk ty,
ciem no ści i kru chość to wa rzy szą na szym
kro kom. Nie mo że my się od nich uwol -
nić, zwłasz cza na si łę. One są czę ścią nas
i tyl ko z ni mi mo że my iść ku Bo gu. Tyl ko
je śli ma my od wa gę przy jąć swo je ciem -
no ści i wejść w ich głę bię, nad na mi mo -
że otwo rzyć się nie bo.

Dra bi na do nie ba
Co umoż li wia nam wej ście do nie ba?

Czyż nie są to spe cy ficz ne dra bi ny, na po -
do bień stwo tej Ja ku bo wej, o któ rej mó wi
Sta ry Te sta ment? Ja ku bo wa dra bi na mo -
że nam po słu żyć ja ko swe go ro dza ju ob -
raz na szej dro gi du cho wej, na sze go ży cia
i usi ło wań, by ja koś do się gnąć nie ba, je -
go ta jem nic, by ja koś zdo być bło go sła -
wień stwo dla swo je go ży cia. Te dra bi ny
ma ją swo je moc ne opar cie na zie mi, by
mo gły się wznieść ku nie bu. To jest sen
Ja ku ba i sen nas wszyst kich. Mu si my
mieć moc ne opar cie na zie mi, w czło wie -
czeń stwie, w nas sa mych, w ży ciu sa -
mym. Mu si my wie dzieć, cze go na praw dę
pra gnie my, ja kie są na sze naj głęb sze tę -
sk no ty. Do cze go dą ży na sze ser ce. Mu si -
my roz po znać swój wy miar ziem ski, by
ten nie biań ski był dla nas otwar ty. Wła -
śnie tam, gdzie do świad cza my osta tecz -
ne go za gro że nia na sze go ist nie nia, krań -
co wej bez sil no ści, mo że się nad na mi
otwo rzyć nie bo i ob da rzyć nas swo im
bło go sła wień stwem. To są dra bi ny wal ki,
po któ rych ma my się wspi nać do no wej
rze czy wi sto ści swe go ży cia i co dzien ne -
go po słan nic twa.

A kie dy na koń cu znaj dzie my się
przy gnie ce ni na szy mi wąt pli wo ścia mi,
roz dar ci grze cha mi i uza leż nie nia mi, kie -
dy wbrew swo jej wie rze je ste śmy świa do -
mi zwąt pie nia i stra chu, nad na mi otwie ra
się nie bo, by wa nam da ro wa ne do świad -
cze nie obec no ści ja kichś zba wien nych
dra bin, któ re wią żą na szą ziem ską rze czy -
wi stość z nie biań ską. Kie dy pra gnie my
uciec od tej zie mi, od swo jej rze czy wi sto -
ści do ja kichś sfer nie biań skich, ale tyl ko,
by się za bez pie czyć, oprzeć, za po mnieć...,
czę sto te dra bi ny sta ją się nie wi docz ne,
uchy la ją się al bo spa da my z nich i roz bi -
ja ją się na sze nie rze czy wi ste złu dze nia.

Echo 316

Echo-316:Echo  4/28/14  11:43 AM  Page 6



Orę dzie dla Mir ja ny z 02.04.2014 r.
„Dro gie dzie ci, pra gnę wam po móc ma -

cie rzyń ską mi ło ścią, aby wa sze ży cie mo -
dli twy i po ku ty by ło praw dzi wą pró bą
zbli że nia się do me go Sy na i Je go Bo skiej
świa tło ści, aby ście umie li odłą czyć się
od grze chu. Każ da mo dli twa, każ da Msza
Świę ta i każ dy post są pró bą zbli że nia się
do me go Sy na, wspo mnie niem Je go
chwa ły i uciecz ką od grze chu, są dro gą
do po now ne go zjed no cze nia się Do bre go
Oj ca i Je go dzie ci. Dla te go, dro gie mo je
dzie ci, otwar tym, peł nym mi ło ści ser cem
przy zy waj cie Imie nia Oj ca Nie bie skie go,
aby was oświe cił Du chem Świę tym.
Przez Du cha Świę te go sta nie cie się źró -
dłem Bo żej mi ło ści. Z te go źró dła pić bę -
dą wszy scy, któ rzy nie zna ją me go Sy na,
wszy scy spra gnie ni mi ło ści i po ko ju me -
go Sy na. Dzię ku ję wam! Mó dl cie się
za swo ich pa ste rzy. Ja mo dlę się za nich
i pra gnę, aby za wsze od czu wa li bło go sła -
wień stwo mo ich ma cie rzyń skich rąk
i wspar cie me go ma cie rzyń skie go ser ca”.

Po trze bu je my po mo cy
Po trze bu je my po mo cy. Na sza ko cha -

na Mat ka, bez żad nych wstę pów, od ra zu,
za pew nia nas, że chce nam PO MÓC!
Chce po móc swo ją ma cie rzyń ską Mi ło -
ścią. Tak, tyl ko Mi łość uko rze nio na w Bo -
gu, a więc ta ka, któ ra prze le wa się przez
ser ce czło wie ka na in nych, ma moc le cze -
nia i udzie la nia rze czy wi stej, twór czej dla
na sze go wnę trza po mo cy. Ma ry ja ta ką
wła śnie, Bo żą ma cie rzyń ską Mi ło ścią,
pra gnie uzdro wić na sze, jesz cze cią gle
cho re, ży cie mo dli twy i po ku ty.

Cho ro ba ta, mu si być na praw dę po waż -
na, bo świę ta Mat ka, da je nam do zro zu -
mie nia, że do tych cza so we na sze pró by zbli -
że nia się do Jej Sy na i Je go Bo skiej świa tło -
ści nie są PRAW DZI WE!? Jesz cze ja śniej
uświa da miam so bie, jak bar dzo na sze ży cie
mo dli twy i po ku ty po trze bu je uzdro wie nia.
Uzdro wie nia ze strasz nej cho ro by, któ ra
na zy wa się: „Pa nie, chcę pójść za To bą,
ale po zwól mi naj pierw (...)” Łk 9, 61.

Cho dzi więc o uwol nie nie od nas sa -
mych, od te go wszyst kie go, co nas wią że
z „naj pierw”. Od te go, co nas skła nia
do słu cha nia sa mych sie bie, za miast na -
słu chi wa nia, cze go pra gnie nasz Pan.

Trze ba być świa do mym, że cza sem tyl -
ko nam się tak wy da je, że chce my być
uzdro wie ni, bo do brze nam i bez piecz nie
z ty mi na szy mi przy wią za nia mi!!! I na sza
cu dow na Mat ka pięk nie to te raz de ma sku -
je. Za wsze z mi ło ścią, za wsze z naj więk szą
de li kat no ścią. Dzię ku ję Pa nu za tak cu -
dow ną Mat kę, któ ra jest da rem dla nas! Za -
wsze mnie to bar dzo po ru sza, gdy uświa -
da miam so bie, że Je zus po da ro wał nam,
grzesz nym lu dziom, Swój Skarb! Swo ją
świę tą Ma mę, bez wspar cia Któ rej, nie wy -
obra żał so bie, „umi ło wa nia nas do koń ca”.

Szcze rość praw dzi wej pró by zbli że -
nia się do Je zu sa i Je go Bo skiej świa tło ści,
mo że my roz po znać po tym, że czło wiek
po tra fi odłą czyć się od grze chu... Cho dzi
więc o ta kie we wnętrz ne uspo so bie nie
o ja kim mó wi Je zus w Ewan ge lii św. Łu -
ka sza 9, 62 – „Je zus mu od po wie dział:
„Kto kol wiek przy kła da rę kę do płu ga,
a wstecz się oglą da, nie na da je się do kró -
le stwa Bo że go”.

Wy bacz mi Pa nie, że cią gle jesz cze
oglą dam się za sie bie! Ty sto isz obok, mó -
wisz do mnie, po ka zu jesz w ja kim kie run -
ku mam pchać pług po Two im po lu, a ja
się oglą dam wstecz! Wy bacz mi mój ko -
cha ny Je zu! I po móż mi! Sa ma nie dam ra -
dy uwol nić się od te go spo glą da nia na ułu -
dę rze czy wi sto ści ja ką zo sta wiam za so bą,
o ja kiej ma rzy łam, za któ rą tę sk ni łam,
a któ rą tyl ko Ty je steś w sta nie za spo ko ić!
Trzy maj Pa nie, trzy maj mo ją twarz, nie
po zwól mi od wró cić wzro ku od Two ich
oczu, nie po zwól mi się roz pra szać. Od da -
ję Ci mo ją wo lę. Ura tuj mnie, że bym mo -
gła w Two je Imię ra to wać in ne dzie ci Bo -
że, dla na sze go Oj ca, któ ry tę sk ni!

Ko cha na Ma ma! Z ja ką do bro cią
i cier pli wo ścią tłu ma czy nam, czym ta
pró ba zbli że nia się do Jej Sy na jest. Każ -
da mo dli twa, czy li dia log z Bo giem, na -
słu chi wa nie i mó wie nie do Wszech obec -
nej kon kret nej, Ży wej Oso by.

Każ da Msza Świę ta, a więc rów nież
moż li wość do tknię cia Nie skoń czo ne go
Bo ga i uwiel bie nia Te go, któ ry jed no czy
się z na mi nie tyl ko du cho wo, ale na po -
zio mie każ dej na szej ko mór ki!

Każ dy post, czy li zre zy gno wa nie z cze -
goś, co spra wi ło by nam przy jem ność, każ -
de zre zy gno wa nie z je dze nia, któ re jest
wy ra zem na szej mi ło ści do Je zu sa...

To są pró by zbli że nia się do Sy na Ma ryi,
wspo mnie niem Je go chwa ły, uciecz ką
od grze chu... Po my śla łam w tym mo men -
cie, że do brze by by ło jesz cze raz so bie do -
brze uświa do mić czym jest ta Bo ża chwa ła,
bo zro zu mie nie te go, uła twi nam wiel bie nie.

„Chwa ła Bo ża jest to więc atry but Bo -
ga. Jest zwią za na z cha rak te rem Bo ga,
z Je go obec no ścią, świę to ścią, a to zu peł -
nie nie za le ży od nas. (...) Kie dy włą cza my
się w chwa łę Bo ga to mo że my dojść
do do świad cze nia Bo żej obec no ści. (...)
Na sze uwiel bie nie spro wa dza nie ja ko
Bo żą obec ność na zie mię, w na sze ży cie
– ścią ga nie ja ko Kró le stwo Bo że na zie -
mię. Mó wi o tym Psalm 85 „Wier ność
z zie mi wy ro śnie, a spra wie dli wość wy -
chy li się z nie ba”. Gdy wiel bi my Bo ga,
od da je my Mu chwa łę – On przy cho dzi, by
nas bło go sła wić, pod no sić, po krze piać,
prze mie niać i na po mi nać. Dla te go słusz -
nie mó wi my, że od da je my Bo gu to, co się
Mu na praw dę na le ży – A. Bu licz”. 

Z ta ką po sta wą ła twiej uciec od grze chu
i iść dro gą, któ ra wie dzie do przy wró ce nia
pier wot ne go za my słu na sze go Do bre go,
ko cha ne go Oj ca, to zna czy Je go zjed no -
cze nia ze Swo imi dzieć mi. On prze cież
nas stwo rzył z Mi ło ści i do Mi ło ści!

Tak, na sza Mat ka pra gnie, Swo ją Mi ło -
ścią, po móc nam wejść na ta ki po ziom RO -
ZU MIE NIA te go o czym do nas mó wi, że -
by śmy pod ję li PRAW DZI WĄ pró bę wej -
ścia w rze czy wi stość, do któ rej bę dzie my
po tem przy pro wa dzać in ne dzie ci Bo że.

Trud no nam wy obra zić so bie ogrom
peł nej cier pie nia tę sk no ty Stwór cy za Swo -
im stwo rze niem. Tym cza sem na sza Mat ka
mó wi nam, że by śmy otwar tym, PEŁ NYM
MI ŁO ŚCI SER CEM, wo ła li Imie nia Oj ca
Nie bie skie go. To na praw dę cu dow ne, na -
sza Mat ka mó wi nam, że Imie niem Bo ga
Wszech mo gą ce go jest OJ CIEC! Nie
wład ca, nie sę dzia, tyl ko Ten, któ ry pra -
gnie bli sko ści swo ich dzie ci! Ileż On mu si
na nas cze kać, a Je go Ser ce tę sk ni i łka, bo
jest Ono Mi ło ścią. Nasz Oj ciec pra gnie
oświe cać i prze mie niać swo je grzesz ne
dzie ci w dzie dzi ców Kró la, mo cą Du cha
Świę te go, któ ry jest Oso bo wą Mi ło ścią
Oj ca do Sy na i Sy na do Oj ca.

Ma ry ja wska zu je nam więc KTO
ma ta ką Moc, wska zu je KTO jest Daw cą:
Ab ba Oj cze!! Nikt in ny tyl ko Ta ta, ma tą
moc, to Do bry Oj ciec jest Daw cą, a Ma -
ry ja i Je zus wy ko naw ca mi Je go świę tej
wo li. Ma ry ja nam o tym przy po mi na tak,
jak by śmy o tym za po mi na li?!

Je dy nie przez Du cha Świę te go sta -
nie my się źró dłem Bo żej mi ło ści. Żad ne
ludz kie sta ra nia, żad ne usi ło wa nia do bre -
go po stę po wa nia nie spra wią, że sta nie my
się źró dłem Mi ło ści Bo żej. Bo że Źró dło
roz po zna je się po tym, że pi ją z nie go
wszy scy, a przede wszyst kim Ci, któ rzy
nie zna ją jesz cze Sy na Ma ryi. Wszy scy ci,
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któ rzy roz pacz li wie pra gną za spo ko ić
swo ją tę sk no tę i szu ka ją speł nie nia nie
tam, gdzie po win ni. Dla te go tak się dzie -
je, bo nie do świad czy li jesz cze obec no ści
oso by na peł nio nej Du chem Świę tym, któ -
ra po zwo li ła Oj cu zro bić ze swo je go ser -
ca źró dło Je go Mi ło ści. To wła śnie ta kie
oso by, apo sto ło wie mi ło ści Ma ryi, wnio są
w nasz bied ny grzesz ny świat, pe łen róż -
no ra kiej prze mo cy PO KÓJ Je zu sa. Bo ży
Po kój, któ ry prze mie nia od we wnątrz,
któ ry po zwa la na do ko ny wa nie do brych,
Bo żych wy bo rów w wol no ści, bez przy -
mu su, bez stra chu, je dy nie dla te go, że te -
go zwy czaj nie się pra gnie.

Kie dy prze czy ta łam te raz sło wa na -
szej Mat ki „dzię ku ję wam”, po czu łam, że
Ma ry ja chce, aby śmy wie dzie li, że wi dzi
te na sze wszyst kie, nie udol ne, ale szcze re
sta ra nia w roz wa ża niu Jej orę dzi. Za nu rze -
ni w Jej mo dli twie wsta wien ni czej, pro wa -
dze ni przez Du cha Świę te go...

Niech bę dzie chwa ła i cześć Bo gu
Przed wiecz ne mu, że po zwo lił mi w ta ki
spo sób spę dzić ten wy ci nek mo je go ży -
cia, niech bę dzie uwiel bio ny za to, że
wzbu dził we mnie go rą ce i szcze re pra -
gnie nie, by na sza Mat ka prze pro wa dzi ła
mnie przez ten czas... dla mo ich współ -
bra ci w Chry stu sie.

Mo dlę się za na szych Pa ste rzy. Mat -
ko na sza, przy tul każ de go z Nich do Swo -
je go ma cie rzyń skie go Ser ca, za pew nia jąc
o Swo jej go rą cej Mi ło ści i wspar ciu. Po -
zwól Im od czuć jak bło go sła wio na, ko ją ca
i cu dow na jest Two ja ma cie rzyń ska czu -
łość. Po zwól Ich du szom po czuć się tak,
jak mo dli my się w Psal mie 131: „Jak nie -
mow lę u swej mat ki, jak nie mow lę – tak we
mnie jest mo ja du sza”.

Ucz Ich Ma ry jo jak ma ją nas ko chać,
swo je sta do, jak się za na mi wsta wiać, że -
by to by ło mi łe Oj cu Nie bie skie mu!

Te raz, Po tęż na Nie wia sto, pro szę, po -
zwól mi uklęk nąć obok Cie bie pod krzy -
żem, za gar nij Swo ją bło go sła wio ną Mi ło -
ścią wszyst kich Na masz czo nych przez
Two je go Sy na, pod to cu dow ne, peł ne
mo cy miej sce. Po zwól mi na śla do wać Cię
w mo dli twie za uko cha nych Je zu sa. Na -
ucz mnie ad o ro wać wi szą ce go na krzy żu
Pa na i pa trzeć z za chwy tem jak ich ob my -
wa Swo ją Prze naj święt szą Krwią.

Na ucz mnie jak ad o ro wać z praw dzi -
wą czcią i uwiel bie niem Zmar twych wsta -
łe go Pa na, któ ry wła śnie prze pro wa dza
swo ich ka pła nów ze śmier ci do ży cia, bo
Pas cha to przej ście...

Niech się tak sta nie. Amen.
Bo gu mi ła

Pierw sza ki na wy jeź dzie
Me dziu gor je to miej sco wość zna na

głów nie dzię ki ma ją cy mi się tu taj wy da -
rzać od 1981 ro ku ob ja wie nia mi Mat ki
Bo żej, ca ły czas ba da ny mi przez Ko ściół
ka to lic ki, do tej po ry nie od rzu co ny mi ani
nie po twier dzo ny mi.

Szes na ste go mar ca wcze snym ran kiem,
w sza ry dzień wy ru szy li śmy au to ka rem
na piel grzym kę do Me dziu gor ja. Ca ła im -
pre za mia ła się roz po cząć w so bo tę, oka -
za ło się jed nak, że je dzie my w nie dzie lę,
co by ło dla mnie szcze gól nym zna kiem,
że mam tam być, gdyż wy jazd w so bo tę
moc no ko li do wał z mo ją pra cą, ale uda ło
się. Je cha li śmy 18 go dzin cią giem, ro biąc
co ja kiś czas po sto ję, na któ rych nie dość,
że moż na by ło roz pro sto wać ko ści to jesz -
cze od czuć co raz to cie plej szą tem pe ra tu -
rę, zbli ża jąc się do na sze go ce lu. 

Kie dy do je cha li śmy wcze snym ran -
kiem, wszy scy pra gnę li śmy, aby wziąć
prysz nic i po ło żyć się spać. Jed nak że gór -
ska przy ro da, peł na słoń ca, po zwo li ła tyl -
ko na go dzin ną drzem kę. Przy oka zji oka -
za ło się, że jest moż li wość na spo tka nie
z Vic ką, to tym bar dziej by ło już „po spa -
niu”. Pod je cha li śmy na Vio ni cę, do Sie ro -
ciń ca s. Kor nel ji. To spo tka nie z Vic ką,
na któ rą „tro chę po cze ka li śmy” utwier -
dzi ło mnie w jed nym, że aby być świad -
kiem, trze ba do świad czyć. I tu pa trząc
w oczy Wi dzą cej, nie moż na by ło nie do -
świad czyć Bo żej obec no ści, gdyż po
ludz ku ta ka ra dość jest nie moż li wa, co
wię cej nie spo ty ka na. A prze cież je ste śmy
po wo ła ni do ra do ści i po ko ju.

W orę dziu z ob ja wie nia z 18 mar ca,
w dniu uro dzin Mir ja ny, Ma ry ja w pierw -
szym zda niu, któ re mnie oso bi ście moc no
po ru sza mó wi: „Ja ko mat ka pra gnę
być wam po moc na...”. Te raz kie dy już
je stem w do mu i bo ry kam się z dniem co -
dzien nym, czę sto w róż nych mo men tach
przy cho dzi mi to zda nie na myśl i zwra -
cam się do Ma ryi, bo Ona chce mnie wy -
słu chać, chce mi być po moc na. I To bie
dro gi Czy tel ni ku, ży czę abyś przy jął po -
moc od sa mej Ma ryi.

W ko lej nych dniach na szej wy pra wy
zwie dza li śmy Me dziu gor je, po zna wa li śmy
miej sca, gdzie wy cho wy wa li się wi dzą cy.
Od wie dza li śmy wspól no ty, któ re tu po -
wsta ły, mię dzy in ny mi by li śmy w zam ku,
gdzie Nan cy wraz z Pa try kiem pro wa dzą

dom re ko lek cyj ny dla ka pła nów. By li śmy
też w Ti hal ji nie i Szi ro kim Bri je gu. 

Pew ne go dnia uda li śmy się na miej -
sce, na któ rym Ma ry ja pierw szy raz po ka -
za ła się dzie cia kom. No ta be ne, któ re uda -
ły się tam z za mia rem pa le nia pa pie ro sów,
to ko lej na sy tu acja, któ ra po ka zu je mi ob -
li cze Bo ga, już nie ta kie wy my ślo ne, ale
praw dzi we. Bóg przy cho dzi do tych któ -
rzy się źle ma ją i w mo im su biek tyw nym
od czu ciu fakt pa pie ro sów nie gra tu żad -
nej ro li, a na wet mo że stwa rza prze strzeń
dla tych, któ rych grzech tak po tę pia i nie
czu ją się god ni zbli żyć do Bo ga.

Wra ca jąc do Gó ry Ob ja wień, roz po -
czę li śmy mo dli twę ró żań co wą sta wia jąc
pierw sze kro ki na bo so. Dla mnie oso bi ście
mia ło to dwa wy mia ry. Ja ko dziec ko wy -
cho wy wa łem się w ma łej miej sco wo ści,
w oko li cach Czę sto cho wy Bia łej, gdzie
czę sto no co wa li w na szym do mu piel grzy -
mi uda ją cy się na Jasną Górę. Pa mię tam
jak ca ły mi dnia mi bie ga łem na bo sa ka i tu -
taj mo głem po wspo mi nać tam te cza sy. By -
ło też w tym do świad cze niu coś wię cej.
Świa do mość, że wcho dzę na gó rę, gdzie
ob ja wi ła się Ma ry ja, to już spra wia ło at -
mos fe rę wy jąt ko wo ści miej sca i wy czu -
wal nej du cho wo ści. Mi mo iż ska ły by ły
ostre i śli skie, to ko lej ne kro ki po zwa la ły
na jesz cze głęb sze za nu rze nie się w mo dli -
twie i od na le zie nie te go miej sca dla sie bie. 

U szczy tu na szej wę drów ki zo ba czy -
li śmy fi gu rę Ma ryi, tam w ci szy mo dli -
li śmy się, a na ko niec dwóch ka pła nów
wsta wia ło się za na mi in dy wi du al nie,
z na ło że niem rąk na gło wę. Scho dząc
z gó ry ob ja wień do tar li śmy do miej sca
nie bie skich krzy ży gdzie wła śnie Mir ja na
mia ła ob ja wie nia z oka zji swo ich 50 uro -
dzin. Ma ry ja pra gnie, aby śmy od czu wa li
ra dość bło go sła wień stwa Bo żej obiet ni cy,
te go naj bar dziej bra ku je mi w pol skim
Ko ście le, ra do ści, że Ten, w któ re go wie -
rzy my ma moc i nie wa ha się jej użyć, je -
śli tyl ko bę dzie my jej szcze rze pra gnąć
– ku na sze mu zba wie niu oczy wi ście. 

Jed nym z punk tów na szej wy pra wy
by ło spo tka nie z Nan cy, o czym wspo mi -
na łem wcze śniej. I tu taj ko lej ne do świad -
cze nie Bo że go dzia ła nia po przez świa dec -
two ko bie ty. Pa ra fra zu jąc to, co po ludz ku
nie moż li we, u Bo ga wszyst ko jest moż li -
we. Nie bę dę przy ta czał ca łe go świa dec -
twa, po wiem tyl ko, że to co wzbu dza lęk
w na szym ży ciu i to co jest mo im grze -
chem, dla Bo ga jest miej scem spo tka nia
i wy la nia swo jej ła ski i mi ło ści. Roz wo dy,
ho mo sek su alizm, al ko ho lizm, to nie licz ne
pro ble my któ re do tknę ły ro dzi nę Nan cy
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i Pa try ka. Od kie dy się na wró ci li, nie ma ją
wąt pli wo ści co do obec no ści Ma ryi w Me -
dziu gor ju, mi mo iż Jej nie wi dzie li. Za -
pra gnę li być Jej „są sia da mi”, sprze da li
wszyst ko i prze nie śli się do Me dziu gor ja.

Nie ste ty wszyst ko co do bre szyb ko się
koń czy, w pią tek po po łu dniu ru szy li śmy
do Pol ski, tym ra zem uda ło się zo ba czyć
pa no ra mę gór ską za dnia.

Po zo sta ło wspo mnie nie, ra dość i chęć
ko lej ne go od wie dze nia Me dziu gor ja, aby
na no wo i na no wo, do świad czyć tam tej
du cho wo ści. Cze go i To bie ży czę dro gi
Bra cie i dro ga Sio stro. W tym miej scu
dzię ku ję też wszyst kim Do bro dzie jom,
któ rzy z hoj no ści swe go ser ca przy czy ni li
się do na sze go wy jaz du i po zwo li li nam
do świad czyć te go miej sca i ła ski z Nie ba.
Niech Wam Do bry Bóg bło go sła wi po ty -
siąc kroć. Amen. 

Ma te usz Ja snos

Jak to by ło
Dro ga ro dzi no mo dli tew na, grzech

jest rze czy wi sto ścią, któ ra za do mo wi ła się
na tej zie mi i jest wto pio ny w na tu rę ludz -
ką – ro dzi my się z nim i z nim ży je my. Jest
jak cień, któ ry nie ustan nie nam to wa rzy -
szy i któ ry pa da na zie mię wszę dzie tam,
gdzie kol wiek by śmy się nie zna leź li. Jest
jak na sza śmier tel ność, któ ra wy ty cza nasz
grób, któ ry tyl ko do nas na le ży i któ re go
nikt na tym świe cie nam nie od bie rze.
Grzech nie za okrę to wał się na na szą ży cio -
wą bar kę ja ko że glarz czy ja ko pa sa żer
– on jest czę ścią na szej ludz kiej na tu ry.
Prze nik nął na szą ludz ką na tu rę, znie wa la
ją i opla ta pę ta mi, ob cią ża i ra ni. 

Po dat ność na zra nie nia zo sta ła prze nie -
sio na na ca łe po tom stwo Ada ma. Je zus,
nasz Zba wi ciel, da je nam swo je sa kra men -
ty i ła ski, któ re nas wy zwa la ją i tyl ko one
pod no szą nas do po zio mu bo skie go ży cia
wy peł nio ne go ła ska mi. Jed nak że złe skłon -
no ści i kru chość czło wie ka, po wo du ją, że
grzech po zo sta je w nas i z na mi. Mó wi
o tym II So bór Wa ty kań ski – „czło wiek
sam z sie bie nie jest zdol ny po ko nać zła,
dla te go każ dy czu je się jak by był sku ty łań -
cu cha mi” (GS 13). Stąd też je ste śmy we -
zwa ni do mo dli twy i nie ustan ne go czu wa -
nia, aby prze ciw nik nie mógł nas po ko nać.

W pierw szych dniach ob ja wień, kie -
dy po li cja pil no wa ła do mu, w któ rym
prze by wa li wi dzą cy, Mat ka Bo ża ob ja wi ła

się 10-let nie mu Ja ko vo vi prze ka zu jąc mu
na stę pu ją ce sło wa: „Prze każ orę dzie, że
lu dzie po win ni po ścić...”. Ja kov wie dząc,
że do mu pil nu je mi li cja, skon ster no wa ny
od po wie dział: „Nie mo gę prze ka zać te go
orę dzia, bo mnie mi li cja pil nu je”. Mat ka
Bo ża na to od po wie dzia ła: „Módl się”. Ja -
kov uklęk nął pod krzy żem i za czął od ma -
wiać pięć ra zy Oj cze Nasz dla uczcze nia
pię ciu ran Je zu so wych. Po od mó wie niu
mo dli twy, pod szedł do okna i zo ba czył, że
pil nu ją cy go po li cjant śpi w naj lep sze
opar ty o za cie nio ny mur. Chło piec wy sko -
czył przez okno i przez win ni ce na bo sa ka
do biegł do ko ścio ła, któ ry był wy peł nio ny
wier ny mi po brze gi tak, że ci któ rzy się
w nim nie zmie ści li sta li na ze wnątrz.

Prze ci snął się przez tłum do oł ta rza
i dał mi znak, że ma orę dzie. Przy bli ży łem
mu mi kro fon do ust, a on swo im dzie cię -
cym gło sem, któ ry do tarł do każ de go ser -
ca i każ dej du szy po wie dział: „Mat ka Bo -
ża dzi siaj po wie dzia ła: «Po wiedz lu dziom,
że by za czę li po ścić»”. Wszy scy onie mie li,
na sta ła głę bo ka ci sza, a po chwi li ca ły lud
Bo ży, ze bra ny w tym dniu wo kół sto łu
Pań skie go, gło śno za de kla ro wał, że po dej -
mu je post o chle bie i wo dzie. To by ła aku -
rat śro da, więc de cy zja o po ście ob ję ła
jesz cze czwar tek, pią tek i so bo tę. 

Lu dzie z en tu zja zmem pod ję li to wy -
zwa nie i prze sta li go to wać. Chleb i wo da
przez te dni sta no wi ły je dy ne po ży wie nia
w do mach wie rzą cych pa ra fian. Na wet
naj młod si człon ko wie w tych ro dzi nach
oświad cza li, że nie chcą jeść ni cze go in -
ne go, po nie waż Mat ka Bo ża we zwa ła
do po stu. Pra gnąc wy peł nić ży cze nie
Mat ki Bo żej, żad na ofia ra nie by ła dla
nich zbyt wiel ka. Już w trze cim dniu po -
stu z ca łej pa ra fii, a tak że z po bli skich
miej sco wo ści Her ce go wi ny, Dal ma cji
i Bo śni za czę ły na pły wać rze sze piel grzy -
mów z pra gnie niem, aby tu w Me dziu gor -
ju przy stą pić do sa kra men tu po ku ty.

Wie lu ka pła nów w tam ten pa mięt ny
pią tek sta wi ło się do po słu gi przy spo wie -
dzi i w ten spo sób Me dziu gor je, od tam tej
po ry, sta ło się naj więk szym kon fe sjo na łem
świa ta. Do dzi siaj nie zli czo ne rze sze piel -
grzy mów nie ustan nie przy by wa ją do Me -
dziu gor ja, aby w tym miej scu oczy ścić się
ze zła i od ciąć się od grze chu, tu do zna ją
uzdro wie nia i na po do bień stwo mar no -
traw ne go sy na w po czu ciu szczę ścia, po -
now nie wpa da ją w ob ję cia do bre go Oj ca. 

Ta me dziu gor ska Uczta Ba ran ka jest
bar dziej ra do sna od wszyst kich we sel, jest
bar dziej bło go sła wio na niż wszyst kie in ne
uczty i rau ty ra zem wzię te. W tam ten

pa mięt ny pią tek Kró lo wa Po ko ju prze ka za -
ła orę dzie o co mie sięcz nej spo wie dzi, a piel -
grzy mi wzię li so bie je do ser ca i po trak to -
wa li ja ko za sa dę swo je go ży cia. Wie lu
współ cze snych znaw ców Ko ścio ła twier dzi,
że Me dziu gor je rów nież dzi siaj peł ni ro lę
naj więk sze go kon fe sjo na łu świa ta, po nie -
waż każ de mu przy by wa ją ce mu tu piel grzy -
mo wi ofe ro wa ny jest post i mo dli twa.

Je ste śmy obec nie w okre sie Wiel kie go
Po stu – to jest czas ła ski. Kto z nas nie sły -
szy moc ne go gło su Mat ki – Wy spo wia daj -
cie się! Idź cie do spo wie dzi! Za iste to jest
na sza dro ga ku wy zwo le niu, szan sa
na otrzy ma nie ła ski i da ru świę to ści w swo -
im ży ciu, w swo im mał żeń stwie, w Ko -
ście le i w świe cie. Py cha oraz brak mi ło ści
i po ko ry po wstrzy mu je wie lu, aby tak jak
Oj ciec Świę ty Fran ci szek, uklęk nąć
na stop niach kon fe sjo na łu i przed ka pła -
nem wy znać swo je grze chy. Prze ciw nik
nasz są czy nam w ucho wy mów kę, że ka -
płan to też prze cież czło wiek, lub znaj du je
jesz cze bar dziej per fid ną mo ty wa cję, by le
tyl ko nie pójść do spo wie dzi. Wie lu ule ga
tej po ku sie, a do pusz cza jąc znie wo le nie
przez py chę i sa mo lub stwo, prze sta je od -
czu wać swo ją grzesz ność. Ukry wa ją więc
swo je grze chy, lub pra gną je le gi ty mi zo -
wać. Sły chać wte dy gło sy, że lu dzie są
wol ni i wol no im ro bić co im się po do ba... 

W ten spo sób sa mi izo lu ją się i sta -
wia ją się do dys po zy cji w służ bie złu.
Mat ka Bo ża wzy wa nas do otwar cia się
na ła skę, aby Bo ża mi łość mo gła prze pły -
nąć przez nas do współ cze sne go świa ta,
któ ry co raz bar dziej sta je się świa tem
tech ni ki cy fro wej. Lu dziom wy da je się,
że w swo jej ko mór ce czy w lap to pie no -
szą ca ły świat. Jed nak że, po za wszel kim
do brem, ja kie nam ofe ru je tech ni ka, przy -
no si nam rów nież wie le zła. Mło de po ko -
le nia na szych cza sów jest za gro żo ne
przez pro gra my za wie ra ją ce ewi dent ne
zło. O wie le wy god niej i ła twiej jest wejść
na złą dro gę, niż ćwi czyć się w cno tach.
Bar dziej po cią ga ją ca jest bez czyn ność lub
roz ryw ka niż pra ca wy ma ga ją ca tru du,
po świę ce nia i wy rze cze nia. Za wsze tak
by ło i tak jest obec nie.

W sa kra men cie spo wie dzi otrzy mu je -
my szcze gól ne ła ski i si łę do roz po czę cia
no wej dro gi. O tej bło go sła wio nej dro dze
mó wi Mat ka Bo ża. To jest dro ga po ko ju
i chrze ści jań skiej doj rza ło ści. Doj rza ły
chrze ści ja nin sta je się apo sto łem, czło wie -
kiem sze rzą cym po kój i nio są cym bło go -
sła wień stwo dla do mu i lu dzi z któ ry mi się
spo ty ka. Czło wiek, któ ry ko rzy sta z co -
mie sięcz nej spo wie dzi, o któ rą do po mi na

Echo 316

Pobratymstwo

Echo-316:Echo  4/28/14  11:43 AM  Page 9



się Kró lo wa Po ko ju od sa me go po cząt ku
ob ja wień, no si w so bie ra dość i bu du je sie -
bie i swo ją ro dzi nę zgod nie z wo lą Bo żą.
Mi mo wszel kich krzy ży i do świad czeń,
za cho wu je po kój i do bro w ser cu, cał ko wi -
cie po wie rza się Bo gu i Je go Opatrz no ści.

Czło wiek ko rzy sta ją cy czę sto ze spo -
wie dzi, od no si zwy cię stwo nad zły mi
skłon no ścia mi i swo im trud nym cha rak te -
rem. Jest w sta nie po ko nać po ciąg do al ko -
ho lu, nar ko ty ków, uży wa nia bluź nier czych
prze kleństw i in nych sła bo ści. Spo wiedź
wzmac nia i le czy kru che go i sła be go czło -
wie ka. Dla te go, je śli chcesz po móc dru gie -
mu, sta raj się do pro wa dzić go do Je zu sa
w sa kra men cie po jed na nia, na de wszyst -
ko mo dląc się za nie go, trak tu jąc go przy -
jaź nie i da jąc do bry przy kład wła snym ży -
ciem. Bądź Mi ło sier nym Sa ma ry ta ni nem
dla swo je go bliź nie go.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za spo -
wied ni ków, aby cier pli wie i z mi ło ścią
trak to wa li swo ich pe ni ten tów uka zu jąc im
ob li cze do bre go i mi ło sier ne go Oj ca.
O dar po ko ju, uzdro wie nie ser ca i ła skę
spo tka nia z Je zu sem przez po słu gę ka pła -
nów dla każ de go, kto w cza sie Wiel kie go
Po stu przy stą pi do spo wie dzi; – za tych,
któ rzy od rzu ci li spo wiedź ska zu jąc się
na od cię cie od źró dła ła ski. Niech okres
Świąt Wiel ka noc nych sta nie się dla nich
cza sem po wro tu do wia ry i Ko ścio ła dla
peł ne go prze ży wa nia jed no ści ze swo ją ro -
dzi ną i z Ko ścio łem; – za oso by przy stę -
pu ją ce do spo wie dzi je dy nie z na wy ku
i dla za cho wa nia tra dy cji, o ła skę oso bi ste -
go spo tka nia z Do brym Pa ste rzem i Zba -
wi cie lem, któ re za owo cu je na wró ce niem
ser ca i zmia ną spo so bu ży cia. Amen. 
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Don Pie tro
Zo rza 
w Pol sce
1–6 lipca 2013 r.

Spowiedź
My przez chrzest otrzy ma li śmy Du cha

Świę te go i ma my Go w so bie. W Me dziu -
gor ju na sa mym po cząt ku Mat ka Bo ża po -
wie dzia ła: idź cie do spo wie dzi. Kie dy się

spo wia da cie sta je cie się oso ba mi naj pięk -
niej szy mi na świe cie. 

Ten ko ściół, o ma lo wa niu któ re go oj -
ciec opo wia dał, zo stał zbu do wa ny przez
ar chi tek ta ludz kie go ale du sza ludz ka,
któ ra jest ochrzczo na ma ar chi tek ta, któ -
rym jest sam Bóg i wy sta je cie się stwo -
rze nia mi naj pięk niej szy mi na świe cie.
Po wa szej spo wie dzi Bóg Oj ciec roz ko -
chu je się w pięk nie, któ re stwo rzył w was
i dla te go Mat ka Bo ża mó wi spo wia daj cie
się. Wy tu taj rów nież od no wi li ście ten ko -
ściół, ale po ja kimś cza sie wi dać drob ne
pla my, uszczerb ki. Tak sa mo i my pod -
czas na sze go ży cia ma my rów nież pla my.
Mat ka Bo ża po wie dzia ła: – spo wia daj cie
się co naj mniej raz w mie sią cu, bo je że li
zda rzy się, że na tą wa szą per ło wą du szę
róż ne pal my się do sta ną, to przez sa kra -
ment spo wie dzi sta je cie się zno wu pięk -
ny mi, a Bóg na was pa trzy i co raz bar dziej
się w was za ko chu je. 

A Duch Świę ty do brze się w was czu -
je i Duch Świę ty spra wia, że Je go da ry
w was za czy na ją wzra stać. Je że li bę dzie -
cie ro bić ten krok du cho wy, to bę dzie cie
spo wia dać się co ty dzień i w ten spo sób
bę dzie cie pięk niej si, a Duch Świę ty bę -
dzie spra wiał, że da ry bę dą w was wzra -
stać, po głę biać się. Pew ne go dnia Mat ka
Bo ża po wie dzia ła: – na oł ta rzu, przy Ta -
ber na ku lum ustaw cie kwia ty, ni gdy nie
zo sta wiaj cie Je zu sa bez kwia tów. Ja tym
kil ku mo im pa ra fian kom, któ re przy cho -
dzi ły do ko ścio ła po wie dzia łem o tym
i po ja kimś cza sie ko ściół wy glą dał jak
ogród bo ta nicz ny. 

A Mat ka Bo ża przez to chcia ła mi po -
wie dzieć: – ten ko ściół jest świą ty nią Je -
zu sa, a wy je ste ście świą ty nią Du cha
Świę te go, na peł niaj cie wa szą du szę pięk -
ny mi kwia ta mi. I po wie dzia ła, ja kie to są
te pięk ne kwia ty, któ re po win ni śmy sa -
dzić w na szej świą ty ni Du cha Świę te go.
Ty mi naj pięk niej szy mi kwia ta mi są trzy
cno ty Bo skie, któ re otrzy ma li śmy w sa -
kra men cie Chrztu Świę te go. 

1 – Mi łość Bo ża – przyj muj cie co raz
bar dziej mi łość Bo żą i na tą mi łość Bo żą
od po wia daj cie co raz więk szą mi ło ścią. 

2 – Miej cie za ufa nie do Bo ga i co raz
więk szą na dzie ję.

3 – Póź niej tak jak u św. Paw ła ta na -
dzie ja mu si stać się pew no ścią przez wia -
rę, że pew ne go dnia wej dzie my do nie ba. 

Po tem swo ją du szę karm cie cno ta -
mi, cno tą po ko ry i in ny mi cno ta mi, któ re
są w chrze ści jań stwie. W ten spo sób od -
no wi cie ziem ski raj znisz czo ny przez
grzech. Tak jak w ogro dzie z pierw szy mi

ro dzi ca mi Bóg prze cha dzał się po ogro -
dzie i roz ma wiał z ni mi tak dziś Bóg od -
na lazł ten ziem ski ogród, któ rym są na sze
du sze. Moż na po wie dzieć 24 go dzi ny
na dzień On cho dzi po na szej du szy,
a Duch Świę ty ma to za da nie, aby te
wszyst kie da ry swo je za siać w tych na -
szych du szach. Mat ka Bo ża po wie dzia ła,
że Bóg po zwo lił Jej ob da rzyć wszyst kich,
któ rzy przyj mą ten styl ży cia, w tym cza -
sie de struk cji ja ka te raz jest na świe cie,
po szcze gól ny mi da ra mi, bo przy szła tu taj
ja ko Kró lo wa Po ko ju. (cdn)

Śla da mi na szej wia ry – 7

Dzień 10 – 18 paź dzier ni ka 2013 r. cd – 2
Jed nym z ostat nich punk tów na tra -

sie na szej piel grzym ki by ła Ra wen na le -
żą ca w re gio nie Emi lia -Ro ma nia. Po kil ku
go dzi nach po dró ży, uda li śmy się na spa cer
po mie ście, zna nym głów nie z mo zaik. Mo -
zai ki te po cho dzą ce z okre su wcze sne go
chrze ści jań stwa znaj du ją się w ośmiu za -
byt kach i w 1996 r. zo sta ły wpi sa ne na li stę
świa to we go dzie dzic twa UNE SCO. Z Ra -
wen ną zwią za ny był tak że Dan te. Na za -
pro sze nie rzą dzą ce go mia stem ro du da Po -
len ta, spę dził on tam ostat nie la ta swe go
ży cia i ukoń czył „Bo ską Ko me dię”. Zmarł
w 1381 r. i zo stał po cho wa ny przy ko ście le
św. Fran cisz ka. Do dziś moż na zo ba czyć
w tym miej scu je go gro bo wiec. 

Zwie dza nie roz po czę li śmy od mó wie -
niem ko ron ki do Bo że go Mi ło sier dzia
przed za mknię tą jesz cze z po wo du sje sty
ka te drą Zmar twych wsta nia Pań skie go,
zna ną ja ko Du omo di Ra ven na. Po mo dli -
twie mo gli śmy już wejść do środ ka tej ba -
ro ko wej świą ty ni, ale nie uda ło nam się
zbyt du żo zo ba czyć, po nie waż trwa ły
przy go to wy wa nia do kon cer tu. Prze szli -
śmy więc do Bap ty ste rium Or to dok sów,
zwa ne go też Bap ty ste rium Neo na. Zbu -
do wa ne zo sta ło w V wie ku i jest jed nym
z naj le piej za cho wa nych bu dyn ków te go
ty pu. We wnątrz ko pu ły wy ko na no mo zai -
kę, przed sta wia ją ca Chrzest Je zu sa, a wo -
kół umiesz czo no po sta cie 12 apo sto łów.
Stam tąd uda li śmy się do Mu zeum Ar cy bi -
sku pie go, miesz czą ce go się w Pa ła cu Bi -
sku pim. Jest tam m.in. Ka pli ca Ar cy bi -
sku pia ozdo bio na mo zai ka mi. 

Ko lej nym miej scem by ła Ba zy li ka 
Św. Apo li na re go – Sant’ Apol li na re Nu ovo,
po wsta ła w VI wie ku. Cha rak te ry stycz -
nym ele men tem tej świą ty ni są mo zai ki
na obu ścia nach na wy głów nej, uło żo ne
w trzech po zio mych pa sach. U gó ry
przed sta wio ne są wy da rze nia z No we go
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Te sta men tu, cu da Je zu sa i Je go mę ka, po -
ni żej wi ze run ki apo sto łów i pro ro ków,
a naj ni żej or sza ki mę czen nic i mę czen ni -
ków. Na stęp nie na na szej dro dze zna la zła
się Ba zy li ka Św. Wi ta li sa – Ba si li ca di San
Vi ta le. To świą ty nia ty po wo bi zan tyj ska,
wznie sio na na pla nie ośmio bo ku z ni sza -
mi. Ozdo bio na jest licz ny mi mo zai ka mi. 

Ostat nim miej scem by ło Mau zo leum
Gal li Pla cy dii, znaj du ją ce się obok ba zy li -
ki. Je go wnę trze rów nież bo ga to ozdo bio -
ne jest mo zai ka mi. Zwie dza jąc ko lej no
świą ty nie i bu dow le, by li śmy rze czy wi -
ście pod wra że niem pięk nych mo zaik.
Jed nak przy kre jest to, że ko ścio ły te
w więk szo ści nie są już obec nie miej sca mi
kul tu, ale bar dziej obiek ta mi mu ze al ny mi.

Po za po zna niu się z cen trum Ra wen ny
i jej naj waż niej szy mi za byt ka mi, wró ci li -
śmy do au to ka ru. Kie ro wa li śmy się w stro -
nę La vez zo li, nie przy pusz cza jąc, że tak
jak Mat ka Bo ża z Na za re tu uda je my się
do Be tle jem. Aż trud no uwie rzyć, że to już
ostat ni noc leg, bo ten czas mi nął nie zwy kle
szyb ko. La vez zo la to nie wiel ka miej sco -
wość w po bli żu Ra wen ny. Pro bosz czem
pa ra fii p.w. św. Mau re lio jest ks. Pie tro
Zo rza, zwią za ny z Me dziu gor jem. Czę sto
za pra sza ny jest do róż nych kra jów, aby
po dzie lić się swo im świa dec twem i gło sić
lu dziom prze sła nie Kró lo wej Po ko ju. 

Kie dy przy je cha li śmy w ko ście le aku rat
skoń czy ła się Msza Świę ta i trwa ła ad o ra -
cja Naj święt sze go Sa kra men tu. Po szli -
śmy więc na krót ką mo dli twę, po któ rej
prze szli śmy do od zy ska ne go przed szko la,
któ re dzia ła ło kie dyś przy pa ra fii, a zo sta -
ło sprze da ne jak i in ne do bra ko ściel ne.
Re gion ten był i jest naj bar dziej ko mu ni -
stycz nym re gio nem Włoch, gdzie trze ba
by ło na le żeć do par tii, aby móc żyć
na tym te re nie lub go opu ścić.

Wa run ki są opła ka ne, wy ma ga ją ce re -
mon tu, ale nie ma te go ani ko mu ani dla
ko go ro bić, gdyż dzie ci ro dzi się co raz
mniej a i pa ra fian nie jest za du żo.
Na 4000 miesz kań ców, pa ra fian by ło 50,
kie dy don Pie tro tu przy był. Te raz po
dwu dzie stu la tach pro bosz czo wa nia jest
ich 100. Don Pie tro miesz ka w jesz cze
skrom niej szych wa run kach, ale on pa trzy
na to wszyst ko in ny mi ocza mi.

Tu mo gli śmy zo ba czyć i prze ko nać
się, że Wło chy to kraj ogrom nych dys pro -
por cji, w któ rym dba się o du że mia sta,
chęt nie od wie dza ne przez tu ry stów, na to -
miast ma łe miej sco wo ści, gdzieś na pe ry fe -
riach, są po pro stu za nie dba ne, a lu dziom
bra ku je środ ków na utrzy ma nie. Nie ste ty
w pa rze z bie dą ma te rial ną idzie ubó stwo

du cho we, po nie waż nie wie le osób cho dzi
do ko ścio ła. Trud no więc ze brać środ ki
nie zbęd ne na re mont bu dyn ków pa ra fial -
nych. Wie lu z nas pew nie uświa do mi ło so -
bie, że tak na praw dę czę sto nie do ce nia my
so bie te go, co ma my i za ma ło dzię ku je my
Pa nu Bo gu za Je go do broć wo bec nas.
Z dru giej stro ny na su wa ła się re flek sja, że
prze cież Świę ta Ro dzi na w Be tle jem mia ła
o wie le gor sze wa run ki. A prze cież za wsze
wszel kie tru dy i nie wy go dy moż na z mi ło -
ścią ofia ro wać Bo gu w róż nych in ten cjach,
ja kie no si my w ser cach. 

Wie czo rem po roz lo ko wa niu się w po -
szcze gól nych sa lach, wró ci li śmy do ko -
ścio ła, gdzie don Pie tro wy gło sił do nas
kon fe ren cję na te mat war to ści Eu cha ry stii,
wy ja śnia jąc po szcze gól ne jej czę ści. Póź -
niej na si ka pła ni od pra wi li Mszę Świę tą,
po któ rej by ła ad o ra cja Naj święt sze go Sa -
kra men tu. Część osób po zo sta ła w ko ście -
le przez ca łą noc, a in ni uda li się na noc leg. 

Dzień 11 – 19 paź dzier ni ka 2013 r.
Ostat ni po ra nek we Wło szech i chy ba

każ de mu smut no na myśl, że czas na sze -
go piel grzy mo wa nia nie ubła ga nie do bie -
ga koń ca. W gru pie pa no wa ła ro dzin na
i bar dzo ra do sna at mos fe ra. Zdą ży li śmy
się po znać i za przy jaź nić. Trud no więc so -
bie wy obra zić roz sta nie. Przed po łu dniem
uczest ni czy li śmy we Mszy Św., pod czas
któ rej ks. Pie tro wy gło sił ka za nie. Po niej
mo dlił się jesz cze in dy wi du al nie nad każ -
dym z nas. Na stęp nie po że gna li śmy się
i ok. 13: 00 wy ru szy li śmy w dro gę. Tym
ra zem cze ka ła nas dłu ga po dróż już bez -
po śred nio do Pol ski. Oczy wi ście ni ko mu
się nie nu dzi ło, bo na si dusz pa ste rze oraz
sio stry prze wod nicz ki za dba li o to, by ten
czas mi nął nam mi ło i ra do śnie. Nie bra -
ko wa ło wspól nej mo dli twy, śpie wu, a tak -
że kon fe ren cji i świa dectw. By ły też po -
sto je dłuż sze i krót sze, że by śmy mo gli
roz pro sto wać ko ści i się po si lić. Wraz ze
zmniej sza ją cą się od le gło ścią do Pol ski,
za okna mi au to ka ru by ło nie ste ty co raz
zim niej. Tak mi nę ła nam so bo ta, a w no -
cy, któ rą spę dzi li śmy w au to ka rze każ dy
w mia rę moż li wo ści od po czy wał, by choć
tro chę na brać sił na na stęp ny dzień.

Dzień 12 – 20 paź dzier ni ka 2013 r. 
Wcze snym ran kiem do je cha li śmy szczę -

śli wie do Sank tu arium Mi ło sier dzia Bo że -
go w Kra ko wie – Ła giew ni kach. Tam roz -
po czę li śmy i za koń czy li śmy na sze piel -
grzy mo wa nie. Nie ste ty Pol ska po wi ta ła
nas bar dzo ni ską tem pe ra tu rą, prze ży li śmy
więc lek ki szok ter micz ny. Ale na sze ser ca
by ły go rą ce, wy peł nio ne ogrom nym
szczę ściem oraz dzięk czy nie niem Bo gu
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i Ma ryi za wszyst ko, cze go da ne nam by -
ło do świad czyć w tym cza sie, za każ dą
otrzy ma ną ła skę, za każ de świę te miej sce,
któ re da ne nam by ło na wie dzić, za na sze
sio stry i bra ci, z któ ry mi mo gli śmy piel -
grzy mo wać i za wszyst kich na po tka nych
po dro dze lu dzi. Z tym dzięk czy nie niem
uda li śmy się do sank tu arium i zło ży li śmy
na oł ta rzu pod czas Mszy Świę tej te le wi -
zyj nej spra wo wa nej o godz. 7:00. 

Po Eu cha ry stii nad szedł dla na szej
gru py wzru sza ją cy czas po dzię ko wań
i po że gnań, któ rym nie by ło koń ca. Dzię -
ko wa li śmy na szej wspa nia łej, nie stru dzo -
nej or ga ni za tor ce i prze wod nicz ce – sio -
strze Ewie, sio strze Wan dzie, wspie ra ją cej
ją wy trwa le w opro wa dza niu oraz dzie le -
niu się z na mi swo ją wie dzą i opo wia da -
nia mi, któ re nie raz roz śmie sza ły nas
do łez, dusz pa ste rzom: o. Ja no wi Paw ło wi,
ks. Zbi gnie wo wi i ks. Woj cie cho wi, któ rzy
trosz czy li się o umoc nie nie i po głę bie nie
na szej wia ry przez spra wo wa nie Eu cha ry -
stii, ad o ra cję Naj święt sze go Sa kra men tu,
wspól ną mo dli twę, bło go sła wień stwo,
kon fe ren cje i roz mo wy, na szym kie row -
com, któ rzy dba li o na sze bez pie czeń stwo
pod czas po dró ży i da wa li świa dec two
swo ją po sta wą, uczest ni cząc wraz na mi
każ de go dnia we wszyst kich punk tach
piel grzym ki. Aso bie na wza jem dzię ko wa -
li śmy za do broć, życz li wość, otwar tość,
wszel ką oka za ną po moc, nie koń czą ce się
roz mo wy i uśmiech, któ rym każ dy dzie lił
się z in nym po mi mo zmę cze nia. Z pew -
no ścią ten czas po zo sta nie nam na dłu go
w ser cu i pa mię ci, a je go owo ce bę dzie -
my od kry wać w na szym ży ciu. Ale być
mo że znów bę dzie nam da ne spo tkać się
i ra zem wy ru szyć na piel grzym ko wy
szlak... Co daj Pa nie Bo że – Amen. 

Mag da le na Bu czek

Ko cha ny ze spół Re dak cji „Echa Ma -
ryi Kró lo wej Po ko ju”, ser decz nie Bóg za -
płać za prze sła nie mi „Echa”. Czy tam je
dwu krot nie, prze ka zu ję in nym, roz po -
wszech niam nie któ re ar ty ku ły. Tak bo ga ta
i pięk na jest treść tej skrom nej ga zet ki.

Ostat nio otrzy ma łam wraz z ga zet ką
„No wen nę Pom pe jań ską”, któ ra mnie
bar dzo za cie ka wi ła. Pierw szy raz z na zwą
tej no wen ny spo tka łam się czy ta jąc dwu -
mie sięcz nik „Mi łuj cie się” Nr 1/2013
w ar ty ku le „Owoc za ufa nia”.

An na P.
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Trzy dni
W li sto pa dzie 2013 r. za czę ły się mo je

pro ble my ze słu chem na gle za czę łam sły -
szeć trza ski, chro bo ta nie za miast nor mal -
nych gło sów uda łam się wów czas na tych -
miast do le ka rza, ba da nia wy ka za ły uby tek
słu chu na wy so kich czę sto tli wo ściach. Na -
tych miast uru cho mio no stan dar do we le cze -
nie w ta kich sy tu acjach. Le cze nie to nie
przy nio sło jed nak upra gnio ne go przez mnie
efek tu tzn. nie od zy ska łam po zio mu słu chu
sprzed zda rze nia.

Ca ły czas mo dli łam się i otrzy my wa łam
od po wiedź Pa na – to jest dla Chwa ły Bo żej.
Nie wie dzia łam co te sło wa mia ły by dla
mnie ozna czać, sko ro ab so lut nie nic się nie
po pra wia ło. Oczy wi ście zna la złam w tym
do świad cze niu du żo wię cej cza su dla Pa na
– pra wie co dzien nie przez mie siąc Ad o ra cja
Naj święt sze go Sa kra men tu. Ni gdy nie prze -
szło mi wów czas przez myśl, że mo że być
go rzej mo dli łam się o le piej. 

Nie ca ły ty dzień po za koń cze niu no -
wen ny pom pe jań skiej i dzień po za koń cze -
niu no wen ny do Św. Char be la obu dzi łam
się i oka za ło się, że pra wie nic nie je stem
w sta nie usły szeć po kil ku go dzi nach – wo -
kół mnie za pa no wa ła głu cha ci sza. W ser cu
po czu łam roz ża le nie do mo ich Wsta wien ni -
ków. Ba da nie wy ka za ły nie mal że cał ko wi tą
głu cho tę – po ziom kwa li fi ku ją cy się do im -
plan tu słu cho we go. Le cze nie za sto so wa no
po dob ne jak w li sto pa dzie, ale nie bar dzo
wie rzy łam w je go efek ty. Czu łam, że tyl ko
Bóg mo że być mo im Uzdro wi cie lem.

Tym ra zem roz po czę łam praw dzi wy
szturm do nie ba wie dzia łam, że mo dli twa
naj bliż szych to za ma ło i w lu tym te go ro ku
za po śred nic twem in ter ne to we go Echa
zwra ca łam się do Was z proś bą o mo dli twę
o od zy ska nie słu chu. Bóg oka zał się mi ło -
sier ny i wy słu chał mo dlitw za no szo nych
do Nie go w tej in ten cji. Chwa ła Pa nu.

Nie tyl ko od zy ska łam słuch pra wie cał -
ko wi cie (jesz cze tyl ko na czę sto tli wo ściach
mo wy nie wró cił cał ko wi cie do sta nu wcze -
śniej sze go) – ale wszyst ko w rę kach Pa na! 

Bóg uzdro wił nie tyl ko mój słuch ale do ko -
nał uzdro wie nia we wnętrz ne go. Za ufa łam
Mu jak ni gdy do tąd. Wte dy kie dy stra ci łam
kom plet nie kon tro lę nad swo im ży ciem – mój
ca ły świat ru nął. W jed nej chwi li do świad -
czy łam pust ki, że nie wiem do kąd zmie rzam
i je dy ne co mo gę to za ufać Bo gu jesz cze bar -
dziej po wta rza jąc z uf no ścią: nie mo ja ale
Two ja wo la niech się sta nie. By ło to bar dzo
trud ne, ale też w tym za ufa niu wiem, że mnie
czu le pro wa dził, że nie osza la łam ale prze -
szłam przez trzy dni kom plet nej ci szy. Nakład: 12.900 egz.
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Echo 316

Zo ba czy łam w ilu ob sza rach mo je go ży -
cia, tak na praw dę to ja spra wo wa łam kon tro lę.
Ile we mnie by ło nie uz dro wio nych emo cji,
bra ku ak cep ta cji naj bliż szych ta ki mi ja ki mi są.

Bóg te wszyst kie miej sca do tknął swo ją
mi ło ścią i nie tyl ko od zy ska łam słuch ale ży -
cie in ne od te go po przed nie go. Do świad cze -
nie to by ło naj trud niej sze w mo im ży ciu, ale
je stem wdzięcz na Bo gu za to wszyst ko cze -
go we mnie do ko nał. 

Za to wszyst ko Bo gu wiel kie Bóg za -
płać!!! Dziś wiem, że do ko nu je rze czy 
nie moż li wych po ludz ku i Je go ła ska prze -
kra cza na sze wy obra że nia. Dzię ku ję za mo -
dli twę ży czę, by Je zus Zmar twych wsta ły
na peł nił wa sze ser ca mi ło ścią i ty mi ła ska -
mi któ re są wam naj bar dziej po trzeb ne.
Bóg za płać – po zdra wiam w Pa nu.

Ol ga Du sza

Od Redakcji
Iko na św. Jó ze fa (na pierw szej stro nie i ob -

raz ki do łą czo ne do Echa), Pa tro na Kar me lu
Nie po ka la nej Pa ni Ja sno gór skiej i św. Jó ze fa
w Haf nar fjor bur na Is lan dii, zo sta ła na pi sa na
przez jed ną z Mni szek te go klasz to ru z oka zji
70-le cia ist nie nia Klasz to ru i 25-le cia przy by cia
sióstr z Pol ski. Ob raz ki moż na za ma wiać:
„Druk -Al le gro” s.c., Bo ro wian ka, ul. Tar ta ko wa
107, 42-125 Ka myk; tel. 34/3183689 w. 321,
509 070 076, e-mail: biuro@drukallegro.pl

25 ma ja w Gro bie Pań skim, o. K. Fran kie -
wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św. w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią 
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

15.06-18.06.2014 –Gó ra Świę tej An ny/ Opo -
le. Re ko lek cje s. Mar ga ri thy Va lap pi la i ks. Man -
fred Hu ber – „Wte dy Mat ka Je go po wie dzia ła

do sług: «Zrób cie wszyst ko, co kol wiek wam po -
wie» (J 2, 5)”. Skie ro wa ne do osób, któ re pra -
gną prze mia ny ser ca, od no wie nia re la cji z Bo -
giem, uzdro wie nia we wnętrz ne go, uwol nie nia
z te go wszyst kie go co je ogra ni cza i spra wia, że
nie ży ją peł nią ży cia. Do tych osób, któ re we
wła snym ży ciu pra gną do świad czyć ży wej
obec no ści i dzia ła nia Je zu sa jak by ło w Ka nie
Ga li lej skiej i stać się świad kiem cu du prze mia -
ny. Za pi sy i in fo: Ol ga Du sza, 22/8673275
(po 17:00), re ko lek cje in fo@gma il.com

WY JAZ DY 2014

Me dziu gor je – Piel grzym ki bez tu ry sty ki
• 28.05–05.06 – Po bra tym stwo – 519057937
• 06–14.06 – Ze sła nie Du cha Świę te go
• 12–20.07 – Mini „Mladifest Polski”
• 28.09–05.10 – Aniel ska. Za pi sy w Re dak cji

WY SO KIE KO ŁO 2014
VII Ogól no pol ska Piel grzym ka Apo sto -

la tu „Mar ga ret ka”. 
Sank tu arium Kró lo wej Ró żań ca Św. Wy -

so kie Ko ło, so bo ta 14.06.2014 r. Zgło sze -
nia ks. Szy mon Mu cha: tel: 48-6215135,
szym much@wp.pl

OBO RY 2014
XV Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo wej

Po ko ju, so bo ta 12 lip ca w godz. 10.00 –19.00.
pod ha słem: „Wie rzę w Sy na Bo że go”. 
Zgło sze nia i in for ma cje: o. Piotr Mę czyń ski,
606 989 710; 54/280 11 59, wew. 23, e -ma il:
opiotr@obo ry.com.pl Szcze gó ło wy pro gram
na www.obo ry.com.pl Za pra szam – o. Piotr. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju –
„Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra -
ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA. 57 1600
1013 0002 0011 6088 3150. – ser decz ne Bóg
za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po zo -
sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu
nie bę dą re ali zo wa ne. 

Szczęść Bo że. Na ra do sne Świę ta Zmar -
twych wsta nia Pań skie go Dro giej Re dak cji,
skła dam ser decz ne ży cze nia. Ży czę do tknię -
cia chwa ły Zmar twych wsta łe go Chry stu sa,
udzia łu w Je go ra do ści, po ko ju i na dziei
z przy szłe go prze by wa nia z Nim.

Bar dzo ser decz nie dzię ku ję za ar ty kuł, któ -
ry uka zał się w mar co wym nu me rze Echa
(314) – Ukrzy żo wa na Mi łość. Za in te re so wa -
nie by ło ogrom ne. Dzię ki Bo gu i Je go ła sce
wy trwa li śmy w mo dli twie przez ca ły Okres
Wiel kie go Po stu. Chwa ła Pa nu. Ser decz nie
po zdra wiam wszyst kie oso by, któ re bra ły
udział w roz wa ża niu Mę ki Pa na Je zu sa, Sio -
stry Za kon ne i Gru py mo dli tew ne, któ re nas
wspie ra ły mo dli twą. Szczęść Bo że.

J. Bro dow ska

Echo-316:Echo  4/28/14  11:43 AM  Page 12


